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P R O LETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
Cena numeru 2 0  groszy

„Idziemy naprzód. “
P ro jek ty  jp. min. Jęd rze j ewicza, 

dotyczące t. zw. reform y w yższych  u- 
czelni, zgotowały bądź co bądź obo­
zowi „sanacyjnem u" pew ną sumę 
przykrości. J e s t  dzisiaj rzeczą zu­
pełn ie  jasną, że p lan y  M inieterjum  
W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego m ają  przeciwko sobie 
cały św iat nauki po lskiej do prof. 
Estreichera  z „Czasu" w łącznie; o 
„zw olennikach" samounicestwienia  
n iezależności w łasnych myśli i b a ­
dań, w łasnej wolności nauczania ze 
środow iska profesorów  „Zrębu", p o ­
pełn ia jących  „harak iri"  wzorem  s a ­
m urajów  japońskich, a le  bez samu- 
ra jsk ie j ofiarności, —  lepiej nie mó- 
wić, bo trzebaby powiedzieć kilka 
słów  bardzo przykrych.

D ekret o stow arzyszeniach  stanowi 
dalszy „potężny" krok naprzód po tej 
sam ej drodze „biurokracji trium fu ją ­
c e j O treści dekretu  pisaliśm y już 
p arę  razy. Sens owej treśc i polega 
n a  możliwie jaknaj dalej po6undętem 
skrępow aniu sam odzielności robotni­
czego i pracow niczego ruchu zaw odo­
wego, z poddaniem  jego organizacji, 
jego działań, jego życia w ew nętrzne­
go drobiazgowej kontroli policyjnej. 
„B iurokracja  trium fu jąca" trak tu je  
zaw sze każdą  formę niezależności 
czynnika społecznego, jako „wroga 
osobistego". I w danym  w ypadku tak  
sarno, jak w spraw ie w yższych  uczel­
ni, o  w zory  nie było znowuż trudno... 
Dośw iadczenie I ta lji  M ussolimego  i 
Rosji Stalina  dostarczyło  takich w zo­
rów  pod  dostatkiem .

Zato m om ent klasow y  w ystąpił na 
jaw  we w spaniałej okazałości. T w ór­
cy dekretu  o stow arzyszeniach, ob­
m yśliw szy w cale dokładnie, w jaki 
sposób zadzierzgnąć sieci dokoła or- 
ganizacyj k lasy  robotniczej, z rozczu­
la jącą  uprzejm ością zostaw ili poza  
obrębem sieci zrzeszenia w ielkokapi­
talistyczne, u  których progu naw et 
po lic jan t naszej doby zatrzym ać się 
m a dyskretn ie w postaw ie „na bacz­
ność". Podobnie w szechw ładna biuro­
k rac ja  system u faszystowskiego w 
I ta lji  kornie schyliła czoło p rzed  po ­
tęgą... „Banca Commerciale" (Banku 
H andlow ego; jest to  Bank, k tóry  sub- 
syd jow ał M ussoliniego w zaraniu fa ­
szyzm u).

D ekret o stowarzyszeniach  ma 
w ejść w życie po Nowym Roku. Z. P. 
P . S. będzie, oczywiście, dom agał się 
uchylenia dekretu. O pinja robotni- 
cz& i pracownicza, może tym razem 
zaw ażyć na szali. N arazie wzbudził 
szczery  entuzjazm  w redakcji kon­
serw atyw nego „Dnia P olskiego", co 
—  w danych w arunkach —  nie po ­
winno być dla nikogo niespodzianką. 
N ajtypow si przedstaw iciele „gasną­
cego św iata“ (obszarnicy, wodzowie 
k arte li) z najw iększą rozkoszą ch ro ­
n ią  się pod sk rzy d ła  „biurokracji 
trium fu jące j" .

* **
Istotnie, słusznie czynią, że się 

chronią...
R adyka lizacja  społeczna  w m ie­

ście i na wsi postępu je  naprzód rów ­
nolegle n iejako  do „postępów " obozu 
„sanacyjnego w kierunku biurokra­
tyzow ania  wszelkich dziedzin p o l­
skiego życia zbiorowego. „W ielka 
Społeczna" redakcji „Przełomu", 
grzm oty i błyskaw ice wileńskiej gru- 
py  p.p. Dembińskiego  i Jędrychow - 
skiego, sny o barykadach  „sanatorów " 
lubelskich, niesm aczna i prym ityw na 
dem agogja „robotnicza" Z. Z. Z., — 
to  są wszystko uboczne oddźwięki 
procesu zasadniczego, k tóry  nazw ał­
bym rosnącym antagonizm em  m iędzy 
całkiem  elem entarnem i potrzebam i 
m as robotniczych, mas włościańskich, 
m as pracowniczych, a  podstawam i 
gospodarki kap italistycznej, a  prak-

Przesilenie rządowe w Niemczech
Misja" Hitlera zaKoficzona9 9

Tak więc wymiana listów między Hin- 
denburgiem a Hitlerem, pomijając już 
wszelkie „interpretacyjne" kawały, w 
których uczestniczył z zaparciem się 
siebie sekretarz stanu Meissner, dopro­
wadziła do wyjaśnienia ostatecznego, 
że Hitler nie wchodzi w grę, jako ewen­
tualny kandydat na stanowisko kiero­
wnika nowego Rządu z ramienia pre­

zydenta Hindenburga.
Wczoraj Hindenburg przyjął przy­

wódcę centrum, prałata Kassa. Miał też 
zamiar rozmawiać z Hugenbergiem. Po­
dobno centrowcy byliby gotowi wyra­
zić zgodę na Rząd pod przewodnictwem 
gen. Schleichera, byle nie nastąpił pod 
żadnym warunkiem powrót do von 
Papena.

Część prasy przypuszcza, że ponowne 
rozwiązanie Reichstagu jest prawie 
nieuniknione. Socjalistyczny „Vorwarts" 
twierdzi, że właściwym tryumfatorem 
pozostaje narazie Hugenberg „Deutsche 
Allgemeine Zeitung" (konserwatywna) 
liczy na osobiste spotkanie Hugenberga 
z Hitlerem. Pisma hitlerowskie mają 
już ton nieubłaganie opozycyjny.

Ameryka I Europa
Po odmowie na propozycje odroczenia spłaty długów wojennych

Prasa zachodnio - europejska w tonie 
coraz bardziej nerwowym omawia de­
cyzję urzędującego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Hoovera w sprawie 
spłaty długów wojennych.

Niektóre pisma francuskie i angielskie 
oświadczają, że w tych warunkach musi 
nastąpić rewizja uchwał Konferencji Lo­

zańskiej co do moratorium dla spłaty 
odszkodowań niemieckich, i że wszel­
kie kombinacje, związane ze światową 
Konferencją Gospodarczą tracą rację 
bytu.

Podobno w samych Stanach Zjedno­
czonych niektórzy politycy zarówno par 
tji demokratycznej, jak i partji republi­

kańskiej (naprzykład, Butler) odnoszą 
się bardzo krytycznie do tak katego­
rycznego stanowiska Hoovera.

Paryski „Temps" pisze, że „Ameryka 
bierze na siebie odpowiedzialność za 
ruinę całego dzieła pacyfikacji, doko­
nanego w ciągu ostatnich dwuch lat".

Zbrodnia Japończyków w  Chinach
Rostrzelanie 2.700 osób

Chińskie poselstwo w Londynie ogło­
siło w czwartek wieczorem komunikat, 
który stwierdza, iż według telegramu, 
otrzymanego z Nankinu, wojska japoń­
skie

rozstrzelały
na wschód od Mukdenu 2700 wieśnia­
ków chińskich, włączając w to kobiety

i dzieci,
Wieśn/acy straceni zostali za popiera­

nie partyzantów chińskich.
Egzekucji dokonano karabinami maszy­
nowymi.

Japończycy rozkazali mieszkańcom 
trzech wsi zebrać s'ę na polu zapowia­
dając rewizję, celeffi wynalezienia tych

którzy tajnie -współpracowali z party­
zantami chińskimi.

Zamiast rewizji, kazano Chińczykom 
uklęknąć i klęczących zmieciono o- 
gniem z karabinów maszynowych. Cia­
ła zostały spalone. Trzy wsie zrówna­
no z ziemią, a majątek straconych od­
dano kolonistom koreańskim.

P. starosta z Wąbrzeźna 
w roli agitatora tygodniczka „sanacyjnego"

„Słowo Pomorskie" donosi:
Starosta powiatu w ąb rzesk iego  w nr. 

7 tamtejszego „Orędownika Powiatowe­
go" zamieścił następujące zarządzenie:

„Tygodnik Młody Gryf" rozpowszechnie­
nie.

„Do
„Panów Burmistrzów, Przełożonych Obsza­
rów Dworskich, Sołtysów i Powiat. Kom.

Pol. w pow.
„Uważając, że tygodnik „Młody Gry!" 

w inien być jaknajwięcej rozpowszechniony 
stwierdzam , że dotychczas propagow anie i 
rozpow szechnianie prenum eraty wymienio­
nego tygodnika nie dało  rezultatów  jakich- 
by się spodziewać należało. — tygodnik 
praw ie zupełnie nie dociera  do wsi.

W  związku z powyższem polecam  Panom;

„1. Spopularyzować tygodnik „Młody 
Gryi" na wsi przez zalecenie prenum eraty  
wszystkim mieszkańcom. W iększe i bogat­
sze gminy i obszary dw orskie w inny zaabo­
now ać po kilka egzemplarzy, a mniejsze 
przynajm niej po jednym egzem plarzu czaso­
pisma.

„2. Zebrać zamówienia abonam entu od p o ­
szczególnych osób i przesłać je do tu te jsze .

, go starostw a w term inie do dnia 1 listopa­
da 1932 r.

„3. Dopilnować, ażeby op ła ta  p renum era­
ty  za w szystkie zamówione egzem plarze ty ­
godnika była regularnie opłacana.

K res: 1.11 1932 r.
W ąbrzeźno, dnia 10 października 1932 r. 

Nr. W. 16'100.
S tarosta  pow iatow y (—) Kalkstein.

Co to ma znaczyć?
Jedna z agency} prasowych podaje 

wiadomość, że arbiter powołany przez 
Rządy (?) polski i francuski dla wydania 
orzeczenia w sprawie zatargu między 
elektrownią warszawską a Magistratem

stołecznym... przyznał słuszność elek­
trowni, która wobec tego nie zastosuje 
się do orzeczenia komisji rozjemczej w 
sprawie ceny prądu elektrycznego.

i „Młody Gryf" — jest organem „Strzel 
i  ca“. Na zlecenie p. starosty burmistrzo­

wie, sołtysi i policja mają się trudnić 
zbieraniem pieniędzy na prenumeratę
tego pisma. Jest to kategoryczne urzę­
dowe zarządzenie, którego niedopełnie­
nie zagrożone jest karą. Stwierdza to 
dalszy następujący dokument:

„S tarosta Powiatowy W ąbrzeski Nr. W. 
9/316 i W. 16/100.

W ąbrzeźna dnia 4 listopada 1932 r. 
PONAGLENIE!

Do
Panów Burmistrzów, Przełóż, Obszarów 
Dworskich, Sołtysów i Pow. Kom. P. P. 

w powiecie.
„Proszę o niezw łoczne w ykonanie zarzą­

dzenia tutejszego starostw a Nr. W 9 316 i 
W. 16100, ogłoszonego w „O rędow niku P o ­
wiatowym", Nr. 7, poz. 60 i 61, 

„N iew ykonanie powyższego w term inie 
do dn ia  10.11 1932 r. ulegnie ka rze  w myśl 
art. 45 rozporządzenia Pana P rezydenta 
Rz. Pol. z dnia 22.3 1928 r. o postępow a­
niu przym usowem  w adm inistracji (Dz. 
Ust. Rz. Poll. Nr. 36, poz. 342). k tó re  to  środ­
ki przym usowe niniejszem zagrażam.

„S tarosta  pow iatow y (—) Kalkstein".

tyką  „sanacyjnego" system u rządze­
nia. Żadna s iła  ludzka, żadna „myśl 
genjalna , żadna „w ola n iezłom na ', 
— że użyję ładnych określeń p. m i­
n istra  skarbu Zawadzkiego, — nie 
zmieści już teraz ruchu robotniczego 
w ram ach choćby krańcow o „ rad y ­
ka ln e j"  frazeologji Z. Z. Z.; a zagad­
nienie wsi przekroczyło  oddaw na g ra­
nice niewykonywanej ustaw y o refor­
mie rolnej z r. 1925; katastro fa  gos­
podarcza drobnego rolnictw a 6 ta ła  się

— wbrew teo rji „Zielonego Tygodnia"  
— częścią składow ą problem u prze­
budow y całego ustroju społeczno- 
gospodarczego P clski; reform y po­
szczególne o tyle tylko posiędą w ar­
tość praktyczną, o ile będą leżały  na 
linji gruntownej przebudow y ustrojo­

w i -
Dlatego, chociaż słusznie czynią — 

ze swego stanow iska —  ziem ianie i 
wodzowie karteli, że się obronią pod

skrzyd ła „biurokracji tr ium fu jącej" , 
że w ita ją  oklaskam i pro jek ty  p. min. 
Jędrzejew icza  i dekret o stow arzysze­
niach, —  to jednak owe „skrzydła 
chroniące" nie w ystarczą  wobec nieu­
niknionych wypadków dziejowych.

Obóz „sanacyjny" ma praw o p o ­
wiedzieć o sobie: „ID ZIEM Y N A ­
PRZÓ D ". Owszem, idziecie Panow ie 
naprzód, ale p o . . „ŚLEPYM  T O R Z E "  
bez końcowego mostu.

M ieczysław  N iedziałkow ski.

Protesty wyborcze
Jak  się dowiaduje agencja PID, izba 

dla spraw wyborczych Sądu Najwyż­
szego wyznaczyła już terminy rozpraw 
jawnych dla rozpatrzenia protestów wy­
borczych. W dniu 9 stycznia roku przy­
szłego rozpatrzone zostaną skargi na 
wybory z okręgu Nr. 55 (Złoczów), w 
dniu 16 stycznia z okręgu Nr. 54 (Tar­
nopol), w dniu 23 stycznia — z okręgu 
Nr. 63 (Wilno), 20 lutego zaś — z 19 o- 
kręgu (Radom). Dalsze terminy rozpraw 
dla rozpatrzenia protestów wyborczych 
wyznaczone będą w dniach nabliższych.

Do Sądu Najwyższego wpłynęły już 
częściowo akta spraw dotyczące prze­
słuchania świadków w niektórych okrę­
gach na mocy decyzji Sądu. Protokuły 
nadesłane zostały z okręgu Stanisła­
wowskiego.

Złożenie obrońcy 
z urzędu

W sądzie lwowskim zdarzył się pier­
wszy w Polsce wypadek złożenia o- 
brońcy z urzędu, na podstawie orze­
czenia sędziego, w myśl nowego dekre­
tu o ustroju adwokatury.

Mianowicie sędzia Loker złożył z u- 
rzędu adw. Szeligę za to, iż, broniąc 
firmy „Kontakt", wyraził się „niewła­
ściwie" o Sądzie.

Rozpaczliwy protest
I n w a l id ó w  w o j e n n y c h

Do rozpaczliwgo aktu protestu przy­
stąpiła wczoraj- grupa członków LEGJI 
INWALIDÓW WOJSK POLSKICH.

Ludzie ci, którzy od paru lat kołaczą 
daremnie do wszystkich biur i urzędów 
o jakąkolwiek pracę, którzy dosłownie 
umierają z głodu gdyż w najlepszym 
razie otrzymują od 15 do 70 złotych 
miesięcznej renty — rozpoczęli wczoraj 
GŁODÓWKĘ na znak protestu przeciw­
ko sposobowi, w jaki zostali potrakto­
wani.

Grupa inwalidów zgromadziła się w 
lokalu warszawskiego oddziału ,LEGJI“ 
przy ul. Krakowskie Przedmieście i OD 
WCZORAJ NIE PRZYJMUJE ŻADNE­
GO POŻYWIENIA

Protest ten trwać ma dopóty, dopóki 
nie przedsięwzięte zostaną jakiekolwiek 
kroki w kierunku okazania pomocy tym 
ludziom.

Jubileusz
Tow. Naukowego Warszawskiego

Wczoraj Warszawskie Towarzystwo 
Naukowe obchodziło dwudziestopięcio- 
lecie swego istnienia. Odbyło się uro­
czyste posiedzenie jubileuszowe Towa­
rzystwa. Wygłoszono szereg przemó­
wień.

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:

„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",



Str. 2 „ROBOTNIK", sobota, 26 listopada 1932 Nr. 4o4

„Względy służbowe"
Przy czytaniu sprawozdań z proce­

sów politycznych, których liczba w 
ostatnich latach tak uderzająco w 
Polsce wzrosła, zastanowić musi fakt 
niezmiernie szerokiego korzystania 
strony oskarżającej z prerogatywy 
t. zw. wzglądów służbowych. Wobec 
tego, że filarami aktów oskarżenia są 
z reguły urzędnicy administracyjni i 
policyjni rozmaitego stopnia, sądy nie 
uważają za potrzebne zgłębiać kwe- 
stji „względów służbowych" r akcep­
tują każdy wypadek powołania się na 
rtie, mimo gorących nieraz protestów  
oskarżonych i obrony.

Zdarza się dość często, że już u 
progu przewodu sądowego ten lub 
inny świadek oskarżenia nie uważa 
za potrzebne stawić się przed sądem 
osobiście — i motywuje swą nieobec­
ność „względami służbowemi". Pó­
źniej — świadkowie oskarżenię, ci 
najbardziej „klasyczni", odmawiają 
np. odpowiedzi na pytanie, w jaki 
sposób „uzyskali" obciążające zezna­
nia oskarżonych, i zasłaniają się zno­
wu „względami służbowemi". Bardzo 
trudno dowiedzieć się również, skąd 
i w  jaki sposób np. komisarze i aspi­
ranci otrzymują informacje, charak­
teryzujące osoby i działalność oskar• 
żonych: ujawnieniu tych źródeł in­
formacyjnych stoją z reguły na prze­
szkodzie — „względy służbowe". Gdy 
zapytać naczelnika więzienia, stają­
cego w charakterze świadka, o sto­
sunki więzienne i inne sprawy związa­
ne z zakresem jego władzy, zamiast 
odpowiedzi, słyszy  się stereotypową 
formułkę o nakazujących milczenie— 
„względach służbowych''. I t. d., i t.d.

Ostatecznie, „względy służbowe" 
stają się głównymi bohaterami proce­
su, wytwarzając tak gęstą dokoła nie­
go mgłę, że zabłądziłby wśród niej 
nawet ktoś o sokolim wzroku, a cóż 
dopiero mówić o biednej Temidzie, 
skazanej na noszenie owej przepaski 
— bezstronności Bądź co bądź, w 
tych warunkach nie można mówić, ze 
to oskarżeni są stroną uprzywilejo­
waną. A  byłoby może lepiej dla w y­
miaru sprawiedliwości, by ich tak 
z góry wszystkich „praw i przywile­
jów '1 nie pozbawiano. I wogóle te 
„względy służbowe" stają się wprost 
nie do zniesienia monotonne. Mógłby 
przecież ktoś z pośród „genjalnych ‘ 
prawników „sanacyjnych" wyinter­
pretować wreszcie coś bardziej po­
mysłowego... Bd.

Szekspir 
przewidział Trockiego

Z powodu zezwolenia władz duńskich na 
krótki pobyt TROCKIEGO w Danji jeden 
z książąt domu panującego ogłosił artykuł 
protestujący przeciwko temu zezwoleniu.

Książę ten swym sposobem myślenia nie­
daleko odbiegł od sposobu myślenia władz 
bezpieczeństwa w państwach europejskich, 
którym wydaje się, iż pobyt Trockiego w 
którymkolwiek kraju może poderwać kraju 
tego egzystencję, a nie zdają sobie sprawy, 
że jeżeli dla kogo jest dzisiaj Trocki groźny 
, to przedewszystkiem dla Stalina i repre­
zentowanego przezeń systemu rządów.

Władze tureckie dawno to zrozumiały i 
dlatego, pomimo że Trocki od kilku lat sta­
le mieszka w Konstantynopolu, Turcji jakoś 
nie zagraża przewrót bolszewicki.

Wspomniany książę duński uważał za 
stosowne nadmienić w swym artykule, ze 
teraz dopiero zrozumiał powiedzenie Szeks­
pira w Hamlecie, że „coś się zepsuło w pań­
stwie duńskiem".

Na widowni międzynarodowej
POJEDYNEK CHIŃSKO - JAPOŃSKI 

W  RADZIE LIGI NARODÓW.
W  p on iedzia łek  ro zpoczęła  s it  w  R a­

dzie Ligi N arodów  dyskusja nad ra p o r­
tem  Lyttona w  sp raw ie  M andżurji.

P rzypom inam y, t e  ra p o r t ten  surowo 
o sądza postępow an ie  Japon ji, ale w  r e ­
zu ltac ie  za leca  w yjście kom prom isow e 
w postac i autonom ji M andlturji, gdzie 
Jap o n ja  i Chiny m iałyby  rów ne p raw a  i 
w pływ y tych p ań s tw  rów now ażyłyby  
się.

W  dyskusji zab ie ra li do tąd  głos w y­
łączn ie  p rzed staw ic ie le  Chin l Japonji. 
k tó rych  opinje ta k  ostro  s ta r ły  się ze 
sobą, że p rzedstaw ic ie le  innych państw  
w oleli n a raz ie  n ie  angażow ać się po  
żadnej ze stro n  i zachow ać się w ycze­
kująco.

D elegat Ja p o n ji M atsuoka w p ierw - 
szem  sw em  przem ów ien iu  s ta ra ł się p o ­
zyskać w zględy m ocarstw  zachodnich, 
apelu jąc do ich in stynk tów  im peria li­
stycznych i so lidarności w  imię ,,ładu  i 
p o rz ą d k u '1 w  św iecie  kapitalistycznym  
P rzypom inał w ięc delegatom  angiel­
skim  i am erykańskim , że ich k raje  ro ­
b iły  to  samo, co Ja p o n ja  z M andżurią, 
w y tk n ą ł Chinom, że n ie  m ogą sobie dać 
rad y  z groźnym  d la Ja p o n ji chaosem  
w ew nętrznym , że Chiny nie są p a ń ­
stw em  zorganizow anem .

N astępn ie  m ów ił o w ydelikaconem  
uczuciu  narodow em  Japon ji, k tó re  nie 
zniosłoby in terw encji obcej w  M andżu­
rji, w obec czego Japon ja  nie p rze d ło ­
ży ła  sp raw y  m andżursk ie j L idze N a ­
rodów . To sam o sub te lne  uczucie n a ­
rodow e każe Japończykom  ociągać sią

z czynem  (i d la tego  zapew ne Japon ja  
zn ienacka n ap a d ła  n a  M andżurię i ob­
sad z iła  ją całą . P rzyp . Red.).

W reszc ie  ośw iadczył kategorycznie, 
że n iem a innego w yjścia z sytuacji, jak 
uznać now e „państw o" m andżursk ie , 
że w szelk ie inne rozw iązan ia  d o p ro w a­
dziłyby do ciężkich pow ik łań  na D ale­
kim W schodzie.

D elegat Chin, min. W ellington Koo, 
z ła tw ośc ią  zbił w yw ody Japończyka. 
W ykazał, że Chiny znajdują się w  stan ie  
przejściow ym  do p ań s tw a  now oczesne­
go. H andel zagran iczny  Chin w  ciągu 
20 la t (do roku  1930) w zrósł o 158%. 
Je ś li o organizacji p ań s tw a  sądzić w e ­
dług jego po lityk i zagranicznej, to  r a ­
czej Ja p o n ja  w y k aza ła  sw ą nieudolność, 
idąc na lep kasty  m ilita rne j i gw ałcąc 
sw e zobow iązania m iędzynarodow e.

M ów ca przyznaje, że jedynie w  sto ­
sunku do Jap o ń czy k ó w  panuje w  C hi­
nach  od w ielu  już poko leń  g łęboka n ie­
naw iść za im perjalizm  Japon ji i jej d ą ­
żen ia  do podboju  Chin i opanow ania  c a ­
łe j Azji W schodniej.

Co do  rozw iązan ia  sp raw y  m andżur­
skiej, to  w inno ono n as tąp ić  na nad- 
zw yczajnem  pełnem  Z grom adzeniu L i­
gi N arodów . N ależy k ie row ać się za­
sadą naczelną, p rzy ję tą  p rzez ra p o rt 
L y ttona : „każde rozw iązan ie w inno od ­
pow iedzieć przep isom  paktu Ligi N aro­
dów, Paktu Kelloga i uk ładu  dzie­
w ięciu  m ocarstw ". P ozatem  Chiny w y­
suw ają nas tęp u jące  zasady : 1) Nie w o l­
no daw ać nagród  za  napad . D latego  nie 
należy  żądać od Chin, by zrzek ły  się 
p raw , posiadanych  p rze d  n ap ad em ; 2)

państw o, zabezp ieczone tra k ta ta m i od 
n apadu  zzew nątrz , m usi m ieć p raw o  dc 
odszkodow ań za w yrządzone s tra ty . 
Chiny zastrzegają sobie p raw o  cfo w y­
stąp ien ia  z odpow iedniem i ro szczen ia­
m i; 3) uchw ały  R ady  i plenurn Ligi N a­
rodów  pozosta ją  w  m ocy. D latego też 
w ycofanie w ojsk okupacyjnych, n a  k tó ­
re  Jap o n ja  się zgodziła, pozostaje w a­
runkiem  niezbędnym  do trw ałego  ro z ­
w iązan ia  sporu.

J a k  w idać stanow iska Japonji i C h;n 
w yłączają się  w zajem nie. N iep rzejed ­
nanie obu stanow isk  zarysow ało  się jesz 
cze ostrzej na drugiem  posiedzeniu .

M atsuoka, w idocznie nie panując już 
nad sobą, ośw iadczył, że bo jkot to w a­
rów  japońskich  jest n iebezp ieczn ie jszy  
od najazdu zbrojnego, na co Koo odpo­
w iedzia ł mu, że Chinom  bojkot ich to ­
w arów  przez Jap o n ję  by łby  m ilszy niż 
najazd. Pokojow ość Japon ji w yraża 
się najlepiej pasm em  zdobyczy rab u n ­
kow ych od K orei, Form ozy, poprzez 
S acbalin  do Mandiżurji.

ZMNIEJSZENIE W YDATKÓW  
NA W OJSKO W  SZWECJI.

Socjalistyczny rzą d  w  Szw ecji u ch w a­
lił w  budżecie n a  r. 1933 obniżyć w y­
d a tk i w ojskow e o 20 miljonów koron i 
za/żądał od poszczególnych urzędów  
w ojskow ych odpow iedniego sk rócen ia  
prelim inarzy . W ojsko m a w ydaw ać 
m niej o 11,5 m fljonów  koron, flo ta  o 
8 milj., lo tn ictw o o 1 miljon. Pozatem  
liczba poborow ych m a być znaczn :e 
ograniczona.

U chw ała R ządu  w yw ołała  w  całej 
p rasie  burżuazyjnej burzę... oburzenia.

Za kulisami obozu „sanacyjnego”
Garść informacyj źródłowych

Z kół b. legionistów I Brygady otrzy­
maliśmy szereg wiadomości o sytuacji 
wewnętrznej obozu „sanacyjnego". Po­
dajemy je bez zmian. Źródło, na które 
się powołujemy, jest istotnie miaro­
dajne. Red.

Przed Zjazdem Legionistów
W  grudniu m a  się odbyć prawdziwy, 

t. zn. organizacyjny, Zjazd Związku Lc - 
gjonistów (zjazdy s ierpniowe z okazji 
wym arszu pierwszej kompanji kadrow ej 
p rzyb ra ły  już odd aw n a  c h a ra k te r  u rz ę ­
dowych manifestacyj, na k tórych  „sza­
ra  b rać  żo łn ierska"  m a  b ardzo  niewiele 
do powiedzenia).  Wszelkie funkcje o r ­
ganizacyjne w stosunku do Zjazdu spo­
czywają właściwie w  rękach  p. Dziado­
sza, d y re k to ra  B iura  Sejmu; p. Sław ek  
nie zajmuje się faktycznie, jak p o w sze­
chnie wiadomo, spraw am i Związku Le­
gionistów. P. Dziadosz „kontrolu je" w  
tej chwili listy delegatów, w ybranych  
na Zjazd przez okręgi, i skreśla z ca łą  
bezcerem onja lnośc ią  nazw iska  de lega­
tów  „opozycyjnych"; musi tym razem, 
biedaczysko, skreślać nazwisk nie mało.

Nastroje opozycyjne
Bo nastroje opozycyjne w  Związku  

Legjonistów w zrosły  bardzo  znacznie. 
Są one potrójne. Istnieje grupa ludzi,

Szekspir zalicza się do rzędu najw ię­
kszych genjuszów ludzkości, ale żeby do te­
go stopnia był genjalny, że na 300 lat zgóry 
przewidział przy ja zd  Trockiego do Danji — 
tego nikt nie przypuszczał.

SZTUKI PLASTYCZNE
EDWARD WITTIG

Dn. 11 lis to p ad a  b. r. odsłon ięto  na 
p lacu  Unji L ubelsk iej w W arszaw ie  
pom nik  d la poległych lo tn ików , w yko­
nany  w edług p ro jek tów  E d w ard a  W it- 
tiga. N astępnego  dr.ia o tw arto  w In­
sty tu c ie  P ropagandy  S ztuk i w ystaw ę 
k ilkudziesięc iu  dzieł W ittiga , po  częś­
ci w  o ryg inałach  po części w od le­
w ach z bronzu i gipsu —  od najdaw n ie j­
szych do o sta tn ich . C hw ila odp o w ied ­
nia, żeby pow iedzieć  p a rę  słów  o rzeź­
b ia rzu  i jego dziełach.

K oleje życiow e a rty s ty  dają się o p o ­
w iedzieć w kilku  zdaniach. E dw ard  
W ittig urodził się 21 w rześn ia  1879 r. 
w  W arszaw ie, k sz ta łc ił się w W iedniu 
i w  P aryżu , poczem , n iem al do w ybu­
chu w ojny, m ieszk ał p rzew ażn ie  w  P a ­
ryżu. W  r. 1914 W ittig  pow róc ił do k ra ­
ju, był p rzez  cz te ry  la ta  p rofesorem  
rzeźby  w w arszaw sk ie j Szkole S ztuk  
P ięk n y ch  i p rzez  dw a la ta  n a  P o lite ch ­
nice w arszaw sk ie j. W  r. 1920 w stąp ił, 
jak o  ochotn ik , do w ojska. W  r. 1921 o r ­
gan izow ał W y staw ę S ztuk i P o lsk ie j w 
P aryżu , poczem  osiad ł na s ta łe  w W a r­
szaw ie .

T rudn ie j p rze d s taw ić  dzieje  tw órczo ­

ści W ittiga. M ożem y tu ta j zaznaczyć 
je tylko w sposób  najbardzie j ogólniko­
wy. W ittig zaczyna sw ą bardziej sam o­
dzie lną  tw órczość  rze źb ia rsk ą  od e le ­
ganckich  posążków  kobiecych  z b ro n ­
zu k tó re  w swej esow atej sy lw ecie 
zd radzają  jeszcze silny w pływ  „secesji"  
(„Sfinks" 1904). P rzez  jak iś czas jest 
pod czarem  R odina („L ęk" 1904). D zie­
ła  z la t 1907/12 cechuje pew ien  m dły 
pow ab  (fon tanna z p o rtre te m  p. Szcze- 
n iow skiej z r. 1910). D opiero  około  ro ­
ku 1912 zaznacza się zw ro t ku bardziej 
m onum entalnem u i dekoracy jnem u u ję­
ciu rzeźby. M oże pod w pływ em  M aillo- 
la  pow sta je  te ra z  (1913) p iękny  p o są ­
żek  b ronzow y „Jes ie n i"  —  nagiej k o ­
b ie ty  o pe łnych , m asyw nych  k sz ta ł­
ta c h  z koszem  ow oców  na głow ie. N aj- 
w span ialszem  dziełem  z tego o k resu  
jest w szakże  ,,E w a“ (1912;14); o ryg inał 
w yk o n an y  w  kam ieniu , w  P a rk u  T rpca- 
d e ro  w  P aryżu , rep lik a , rów nież w  k a ­
m ieniu, w  P a rk u  U jazdow skim  w W ar­
szaw ie). R zeźb iarz  p rz e d s ta w ił p ra m a ­
cierz  rodza ju  ludzkiego, leżącą w  u ś­
p ien iu  na złom ie skały . C iężko, b e z ­
w ład n ie  spoczyw a olbrzym ie ciało . M a

k tó ra  zdaje sobie sp raw ę z isto tnego  
c h a ra k te ru  p rzeżyw anego  kryzysu, jako 
kryzysu kapitalizmu, i z tego, że obóz 
legjonow y pod dzisiejszym  k ie ro w n i­
ctw em  s ta ł się objektywnie —  w brew  
ideologji z r. 1914 —  elem entem  reakcji 
społecznej w Polsce. Istn ie je  g rupa d ru ­
ga, k tó ra  s taw ia  kw estję  w yłącznie na 
gruncie „stosunku I Brygady do IV  Bry­
gady", W idzi ona w śród  na jw ybitn ie j­
szych dygn ita rzy  B. B. W . R. ludzi, k tó ­
rzy  w  la tach  1917— 1918 należeli do 
obozu „ak tyw istów ", zw alczali n a jz a ­
ciek le j po litykę  kom en d an ta  Piłsudskie 
go, pop ie ra li R adę R egencyjną i R adę 
S tanu  (pp. Zawadzki, ks. Radziwiłł, 
Targowski i t. d.) U w aża tych ludzi za 
„now obogackich" system u. P rzypom ina 
gen. Góreckiem u, prezesow i B. G. K., 
jego załam anie się po  przejściu  re sz tek  
II B rygady na U kra inę . O burza się na 
sen. W yrostka, jako  na daw nego d o ra d ­
cę gen. Zagórskiego w  K om endzie Le- 
gjonów, —  słow em  a tak u je  k ie ro w n i­
c tw o  pod  k ą tem  w idzenia tradycji I B ry ­
gady. Istn ie je  —  w reszc ie  —  g ru p a  t r z e ­
cia, w ysuw ająca n a  p ierw szy  p lan  pro­
blem moralny („im ponderab ilia" jak p i­
szą „Robotnik", „Naprzód" i „Dziennik  
Ludowy"). T a  g rupa pom ija zagadnienia  
polityczno - społeczne („kom endant 
wie, co robi"...), n a tom iast p ro te s tu e  
p rzec iw k o  takim  faktom , jak  „w yrok" 
sądu k lubow ego  B, B. W. R. nad sen. 
W yrostkiem , jak  „n iew iadom e k o n to "  
k a r te lu  drożdżow niczego, jak  „ow oce" 
p. W iślickiego, jak  poczw órne posady  
dzia łaczy  B. B. W . R. itp. W  te j grupie 
należy  w yodrębn ić g a rs tk ę  „zawodo-

się w rażen ie , że nie oddzieliło  się ono 
jeszcze od ziem i że je st ono jeszcze z 
nią zrośn ię te . W sp an ia łą  jest tu ta j w ie l­
k a  p ły n n a  fa lista  linja, b iegnąca od le ­
w ego ło k c ia  Ewy dó lew ej jej stopy.

R ok 1917 przynosi św ie tn ą  grupę z 
bronzu  „N ike po lską". W  la tach  n a ­
stępnych  w szakże dążenie do p ro s to ty  
i m onum entalności za w szelką cenę 
p row adzi W ittiga często  na m anow ce. 
G rupy  figuralne sta ją  się ciężkie, k lo ­
co w ate ; w  posągach  i pop iersiach  p o r­
tre to w y ch  raz i schem atyzm , szablono- 
w ość stylizacji, b rak  ekspresji.

D op iero  w „Pom niku dla poległych 
lo tn ików " W ittig sięga znow u wyżyn, 
n a  k tó ry ch  s ta n ą ł już ra z  sw ą ,Ew ą". 
N a gran itow ym  cokole w znosi się od­
lana z bronzu  harda , w p ro s to w an a  p o ­
stać  lo tn ika . P oza  sobą m a on śmigło, 
po  lew ej ręce  s te r  s trza sk an eg o  a p a ra ­
tu. P ra w a  rę k a  o p a r ta  n a  b iodrze , le ­
w a obejm uje śmigło. O dw aga, energja, 
n iez łom na w ola bije z tej postaci. Ś w iet­
n ie w yzyska ł tu ta j W ittig w arto śc i d e ­
ko racy jne w spó łczesnego  stro ju  lo tn i­
czego i części konstrukcy jnych  a e ro p la ­
nu. Z w łaszcza śm igło sw ą w ie lką  p rz e ­
k ą tn ą  linją jest w ażnym  czynnikiem  
kom pozycyjnym  rzeźby . W szystk ie  
k sz ta łty  tw o rzą  w ielką, zw artą , c h a ra k ­
te ry sty czn ą  sy lw etę, k tó ra  panu je  nad 
placem .

wych zazdrośników" (p. Dziadosz jest 
d y rek to rem  B iura Sejmu, —  czem u ja 
n ie  jestem  dy rek to rem  B iu ra  Sejm u?); 
ten  rodzaj „opozycji" pom ijam y, jako  
ideow o i m oraln ie  bezw artościow y,

P. Dziadosz „sk reśla"  z re sz tą  bez  że ­
nady  delega tów  w szystk ich  trzech  grup 
narów ni.

Likwidacja B.B.W.R.?
P odobno  k ie ro w n ic tw o  obozu „ san a ­

cyjnego" zam ierza  zlikw idow ać B. B. 
W. R., jako odrębną organizację po lity ­
czną o rozgałęz ionej sieci. P o w sta ł p ro ­
jek t (napom ykał o nim min. Hubicki na 
zjeździe peow iaków ), by  połączyć ze so­
bą pod jednolitym kierownictw em  Zw ią­
zek  Legjonistów , Z w iązek peow iaków , 
F ed erac ję  gen. G óreckiego, no i K oła, 
w zględnie rad y  i se k re ta r ja ty  B. B. W. 
R. W pływ a w  tym  k ie ru n k u  fak t, że 
ra p o rty  w ładz w ojew ódzkich i p o w ia to ­
w ych bardzo pesym istycznie oceniają 
w ynik i akcji „w te re n ie"  B. B. W , R.

Legionista pierwszej grupy.

Piotr Benoit 
członkiem Akademii

N a uroczystem  posiedzeniu , p rzy  u- 
dziale licznej rzeszy  publiczności A ka- 
demja Francuska przy ję ła  na swego
cz ło n k a  znanego  p isa rz a  Pierre Benoit, 
lednego z najpoczytn ie jszych  pow ieś- 
ciop isarzy  francuskich .

P ierw szy  p ro jek t pom nika dla p o le ­
głych lo tn ików  sięga jeszcze r. 1923. 
L a ta  następne , obok szeregu  u tw orów  
słabszych  p rzynoszą jeszcze jedną kon ­
cepcję w sp an ia łą : p ro jek t pom nika k ró ­
la W ładysław a W arneńczyka.

W ittig nie jest ek spresjon istą , ek s ta- 
tyk iem  i trag ik iem , jak Dunikowski, 
ani liryk iem , p o e tą  cichych, łagodnych 
w zruszeń  psychicznych, jak Kuna. D zie­
ła  jego zbliżają się m oże najbardzie j do 
ow ego id ea łu  „ rzeźby -b ry ły", jak i p rzy ­
św ieca ł or.gi rzeźb iarzom  egipskim  i a- 
syryjskim . W ielk ie zw arte , zam knię te  
w  sobie b lok i jego rzeźb  ca łą  sw ą m a­
są lożą  się, spoczyw ają na sw ej p o d s ta ­
w ie. R zeźba W ittiga jest rzeźb ą  spoko j­
ną, s ta tyczną , m onum entalną, re p re z e n ­
tacyjną, p rzeznaczoną  do oglądania 
zdała , w ym agającą doko ła  sieb ie p rz e ­
strzen i, odpow iedniej op raw y  a rc h ite k ­
tonicznej, n ada jącą  się do  ozdoby w ie l­
kich p laców . D zieła  W ittiga tra c ą  w p o ­
m ieszczeniu  zam kniętem , gdzie m im o- 
w oli og ląda się je ze zby t b liska. N ie­
k tó re  u tw o ry  W ittiga p oprostu  nie do­
chodzą do głosu n a  w y staw ie  w  In sty ­
tucie P ro p ag an d y  S ztuk i (nie m ów iąc 
już o zm niejszeniu skali). D opiero  
,Ew a" w P a rk u  U jazdow skim  i „L ot­

n ik" na p lacu  U nji L ubelsk iej dają nam  
p e łn ą  m iarę  jego ta len tu .

M ieczysław  W allis.

Porażka „sanacji"
w Chorzowie .
Zw. Metalowców o t rz y m a ł  3 m an d a ty

W  P aństw ow ej F ab ry ce  Zw. A zo to ­
w ych w  Chorzowie odbyły się wybory  
do przem ysłow ej K asy C horych (fabry­
cznej) z następu jącym  rezu lta tem :

L ista  Z. Z. P. o trzym ała  442 głosy  —  
5 m andatów ; lista Związku M etalow ców  
227 głosów , 3 mandaty; lis ta  ro b o tn ik ó w  
rolnych fab ryk i —  97 głosów , 1 m an d at; 
lis ta  u rzędn icza  — 169 gł., 2 m andaty ; 
lis ta  C entr. Pol. —  113 gł., 1 m an d a t 
i w  końcu  lis ta  „G en. F ed e ra c ji P ra cy "  
(ZZZ „sanacja")... za ledw ie 75 głosów, 
bez m andatu .

Gdzie racja?
Zbliża się te rm in  15 grudnia, w  k tó ­

rym  to dniu ogrom na w iększość p ań stw  
europejsk ich  ogłosi niew ypłacalność.

J a k  to  będzie w yg lądało  w  p ra k ty ­
ce —  trudno  sobie w yobrazić. Bo jeżeli 
jak iś p ry w a tn y  p rzedsięb io rca  plajtu je 
to  albo u c iek a  zagranicę, albo p rzep isu ­
je in te re s  na imię żony, albo uk ry w a 
sw oje ak ty w a  i u k ła d a  się z  w ie rzy c ie ­
lami.

P ań stw o  jest w  znacznie trudniejszem  
położeniu . U ciec zagran icę nie m oże, 
p rzep isać  firm y na imię żony ta k że  nie 
m oże, a ak tyw ów  rząd y  nie ukryw ają . 
P rzec iw nie , często  zd a rza  się, i e  w p e ­
w nych k ra jach  u k ry w a  się pasyw a...

W  p ry w a tn y ch  p rzed sięb io rstw ach  
dzieje się tak , że jeżeli sąd  s tw ie rd z i 
lekkom yślne szafow anie pieniędzm i, 
rozrzu tność  i w ogóle to, co obecnie n a ­
zyw a się .radosną tw órczością", to  w  
tym  w ypadku  k ie ro w n ik  firm y sta je  się 
osobiście odpow iedzialnym . W  sto sun ­
kach m iędzynarodow ych tak ie j p ra k ty ­
ki do tychczas niem a, a le  w arto b y  ją 
zaprow adzić , aby  s te rn icy  t. zw . n aw  
p aństw ow ych  oględniej n a  przyszłość 
obchodzili się z firm owem i, t. j. z p u - 
blicznem i pieniędzm i.

N iedaw no pisaliśm y, że ta  g en e ra ln a  
europejska plajta m a sw oją dobrą  stro­
nę, pon iew aż r.a p rzyszłość żadne p ań ­
stw o drugiem u nie pożyczy p ien iędzy  
n a  ce le  w ojenne, a — jak  w iadom o —  
15 g rudn ia  p rzy p ad a  w łaśn ie  termin 
p ła tnośc i r a ty  z ty tu łu  d ługów  w ojen­
nych.

Co do tego poglądu, to  nie w szyscy  
się nań  zgadzają i jest inna  opinja, i e  6  
ile p ań s tw a  europejsk ie  nie zapłacą ra­
ty  15 grudnia, to  w łaśn ie  zatrzym ane 
p ien iądze obrócą na zbrojenia.

Po czyjej stron ie  rac ja  —  przysz łość 
pokaże. x * T* *•

Rajtuzy Mussoliniego
Kto kupi?

Na licytacji osob liw ości u Descham psa 
w  Paryżu w ystaw ione b y ły  w tych dniach  
na s p r z e d a ż  —  jak donosi w iedeńska „Ar- 
beiter -  Zeitung" —  stare używane rajtuzy 
M ussoliniego.

Cena przetargowa w ynosiła  1000 franków, 
wobec czego rajtuzy nie znalazły nabyw cy. 
Francuzi uw ażali tę  cenę za nadto w y g ó . 
rowaną, gdyż za 1000 franków można było  
niedawno kupić całego M ussoliniego.

Wiadomos'ć tę  podajem y w nadziei, iż p o ­
m iędzy naszymi rodzimymi czcicielam i 11 
Duce znajdzie się jakiś m ecenas, który nie  
pożałuje grosza i na następnej licytacji na­
będzie historyczną i drogą sercu każdego  
sanatora pam iątkę.

Gdy kiedyś zdobędziem y się  na muzeum  
tezy  panopticum  „sanacji" rajtuzy M ussoli­

niego pow inny zająć w niem poczesne miej­
sce.

A  zatem  kto kupi?

Sztuczne serce
W instytucie transfuzyjnym w M oskw ie  

dokonano ostatniem i czasy, pod kierunkiem  
w spółpracow ników  instytutu Briuchanienki 
i Jankow skiego szeregu dośw iadczeń nad 
zw ierzętam i, które to eksperym enty uw aża­
ne były  d otychczas za n iew ykonalne i n ie­
m al fantastyczne. Chodzi o zastosow anie  
aparatu, który nazw ano „sztucznem  ser­
cem".

A w ięc przy pom ocy tego aparatu udało  
się przyw rócić na pew ien czas do życia  
psa, zaś znany chirurg Terebinski, przy p o ­
m ocy tego aparatu, utrzymał przy życiu  
zw ierzęta  podczas dokonyw ania operacy; 
nad naturalnem  sercem , którego działa lność  
została  na pew ien  czas zaham owań. Sztucz­
ne serce  w zupełności przez 4 i pó ł minuty 
zastąpiło naturalne.

N iezw yk le dodatni w ynik osiągnięty przy 
tych dośw iadczeniach, pozw ala  żyw ić n a ­
dzieję, że  aparat da się w k rótce  zastosow ać  
także przy operacjach, które będą dokony­
w ane nad sercam i ludzkiem i.

W arunkiem  nieodzow nym  przy w spom ­
nianych operacjach b y ło  zapobieżenie s t ę ­
żeniu się  krwi, co  osiągn ięte zosta ło  przy  
pom ocy w ynalezionego przez w spółpracow ­
ników instytutu środka chem icznego czylł 
t, zw. specyficznego stabilizatora.

W łasnością  tego środka jest także, i e  
m oże on w yw o ła ć  silny spadek tem peratu­
ry krwi i znaleźć przeto  zastosow anie  przy  
leczeniu innych chorób.
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C. K .  W .
W e wtorek, 29 listopada, o g. 10 r. 

odbędzie się w gmachu Z. Z. K. w War­
szawie posiedzenie C. K. W. P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

Nieustalone imiona
P. Pobóg M alinow ski, opisując ak­

cję bojową pod Bezua ami w „W ia­
dom ościach Literackich" Nr. 49, wy­
mieniał nazwiska biorących udział, 
ale pominął dwa imiona, motywując, 
że imion nie udało się ustalić. Wi­
docznie p. M alinow ski czerpał wia­
domości od „góry", nie zadał sobie 
jednak trudu zaczerpnąć i u „d o łu ". 
A przecież ludzie jeszcze żyją i nie­
jedno mogliby powiedzieć.

„Wałek" K obiałko pracuje w „sa­
nacyjnej" Kasie Chorych w Lublinie, 
gdzie grożono mu w ydaleniem , jeżeli 
nie będzie myślał „sanacyjnie-twór- 
czo", a imię jego jest Józef.

Kazimierz Młynarski.

Dymisja katów
W e wczorajszym „Robotniku" dono­

siliśmy o aw anturze, jaką miał w jednej 
z warszawskich knajp kat Braun i dwaj 
jego pomocnicy: Józef Cukierski i Mi­
chał Pałac.

W czoraj przed południem Ministe- 
rjum Sprawiedliwości dymisjonowało 
ka ta  i jego pomocników.

Na wieść o wakujących posadach k a ­
ta  zaroiło się w Ministerjum Spraw ie­
dliwości od... kandydatów. Jak  się do­
wiadujemy, w dniu wczorajszym w pły­
nęło około stu ofert na to  ponure, ale 
rentow ne „stanowisko",

Gorgonowa
p rzew iez io n a  do K rakow a

Tragiczna bohaterka procesu lwow­
skiego o zabójstwo Lusi Zarembianki, 
p. Gorgonowa, została przew ieziona 
onegdaj ze Lwowa do Krakowa, gdzie 
przebyw ać będzie w więzieniu tamtej- 
szem, w oczekiwaniu na proces.

Głos rozpaczy emerytów
m iejskich.

Ze Stowarzyszenia Emerytów T eatrów  
Miejskich zwrócono się do nas z prośbą o
przedstawienie położenia tych nieszczęśli­
w y c h  emerytów miejskich, którzy dosłow­
nie nie mają co do ust włożyć, a tymcza- 
eem wypłatę emerytur odkłada im się z 
dnia na dzień.

Obiecano wypłacić im emeryturę dń. 15 
b, m„ a teraz znowu odłożono to do na­
stępnej środy.

Ostatnio było parę wypadków zgonów { 
emerytów teatrów miejskich, którzy przed 
śmiercią pisali rozpaczliwe listy do Stowa­
rzyszenia, iż nie mają za co kupić sobie 
lekarstw.

Fatalizm czy umiejętność!?
Pod takim tytułem umieścił p. Igna 

cy Matuszewski polemiczny artykuł 
w „Gazecie Polskiej“ z dnia 20 listo­
pada b. r. i triumfuje, że „sfery gos­
podarcze" wreszcie przeszły na „sta­
re podwórko" Rządu.

P. Matuszewski pisze dosłownie: 
„Mowa p. Wierzbickiego była  istotnie 

piękna, ale nowem było w niej tylko 
przejście „sfer gospodarczych" na 
stare podw órko Rządu. Nowem było bo ­
wiem stanięcie na stanow isku niskiego 
poziomu cen, jako faktu, do którego 
należy eię przystosow ać. A  na tem  
właśnie opiera się polityka gospodarcza 
Rządu już oddawna".

P. Matuszewski się myli. „Lewia- 
tan", w którego imieniu przemawiał 
p. Wierzbicki, zgodzi się na obniżenie 
wydatków ze szkodą dla Skarbu, ze 
szkodą dla instytucyj ubezpieczeń 
społecznych i dla płac robotniczych, 
ale nigdy się nie zgodzi na wydatne 
obniżenie wysokich płac dyrektorów, 
tantjem członków Rad Nadzorczych 
i dywidendy od kapitału akcyjnego.

Na wszelki wypadek jednakowoż 
kartele będą się bronić przed losem 
przedsiębiorstw nieskartelizowanycii, 
które z powodu spadku obrotów wal­
czą niejednokrotnie beznadziejnie i 
bezskutecznie z utrzymaniem równo­
wagi budżetowej, czego dowodem 
nadzory sądowe, licytacje, bankruc­
twa i wreszcie zamykanie przedsię­
biorstw. Mnie interesuje w tym ar­
tykule nie ta okoliczność, czy p. 
Wierzbicki przechodzi na podwórko 
rządowe, czy też odwrotnie, lecz p- 
kreślenie tego ,.podwórka rządowe­
go" przez p. Matuszewskiego, b. mi­
nistra skarbu. To „podwórko rządo- 
we“ jest niczem innem, jak progra­
mem gospodarczym, którym się Rząd  
kieruje. Wedle p. Matuszewskiego 
„polityka gospodarcza Rządu opiera 
się już oddawna na fakcie niskiego 
poziomu cen, do którego, jako faktu, 
należy się zastosować".

Uważam, że program ten jest nie­
szczęściem dla społeczeństwa i dla 
Państwa. Mojem zdaniem, należy 
fakt niskiego poziomu cen zmienić, 
wobec czego „przystosowanie się" do 
nieistniejącego faktu będzie zbytecz­
ne,

P. Matuszewski broni się przed za­
rzutem fatalizmu, ponieważ uważa, 
że do wynalezienia środków przysto­
sowania się jest wymagana „umiejęt­
ność" i potrzebny jest „wysiłek". Do 
takich „wysiłków" zalicza p Matu­
szewski zapewne redukcję płac, re­
dukcję personelu, zmniejszenie świad 
cień socjalnych, zaniechanie nieodzo­
wnie dla ludności potrzebnych robót 
publicznych i inwestycyj wchodzących

Odcinek p r a w n ic z y
Prawnicy-socjaliści przy robocie

Prawnicy - socjaliści bardzo energicz
nie krzątają się na niwie praw a i socja­
lizmu.

Od lat kilku adw okaci - socjaliści s ta ­
le biorą udział w w alce wyborczej do 
Rady adwokackiej w W arszawie, po­
czątkow o łącznie z radykałam i, o sta t­
nio zupełnie samodzielnie. Przed kilku­
nastu dniami zaś przeprow adzili dwóch 
kandydatów  socjalistycznych, do Rady 
i jednego do Sądu dyscyplinarnego.

Na terenie ruchu zawodowego p raw ­
nicy - socjaliści w 1929 r. powołali do 
życia poradnię prawną przy Radzie Za­
wodowej m. st. W arszawy, k tóra  udzie­
liła już około 6 tysięcy bezpłatnych po­
rad  prawnych członkom związków za­
wodowych oraz prow adziła kilkaset 
spraw  w sądach bądź bezpłatnie bądź 
za  minimalnem wynagrodzeniem. Porad­
nia urządziła rów nież dw a kursy dla ła ­
wników Sądów Pracy, przyczem każdy 
kurs obejmował dw adzieścia kilka go­
dzin wykładowych. Ponadto poradnia 
brała udział w sądowem załatwieniu 
zbiorowych zatargów  oraz w zredago­
waniu kilku umów zbiorowych. Do po­
radni należy około 40 adwokatów. 
W reszcie poradnia rozstrzygnęła kwe • 
stję udziału adw okatów  - socjalistów w 
niektórych procesach, zakazując swym 
członkom przeprow adzania przed sąda­
mi obron i tez sprzecznych z zasadami, 
programem i tak tyką klasowego ruchu 
robotniczego.

Po okresie Brześcia powstało, przy 
udziale adw okatów  - socjalistów, rad y ­
kałów  i kilku ludowców, koło obron 
politycznych. Koło to wzięło udział 
p rz e z  swoich członków w b lisk o  80 
obronach w W arszaw ie i na prowincji, 
między ir.nemi w większych procesach: 
b rz e sk im  dwu częstochowskich (o za­
bójstwo w Kasie Chorych i o zniszczę- , 
nie lokalu PPS), o zamach na marsz. 1

P i s k i e g o ,  o zajścia z 14 września
i • u / '-  W ^ arszaw i® (w Al. Ujazdow- 

s lc ) i w Toruniu, o rozruchy w Cho-
W liczn? ch Procesach prasow ych 

(200), w  sp raw ach  o p ro te s ty  wyborcze 
p rzed  Sądem Najwyższym i t. p. Do K o­
ła należy dw udziestu  kilku adw oka tów .

Zrzeszenie Praw ników  . Socjalistów 
urządziło szereg odczytów, między in- 
nemi o pacyfikacji M ałopolski W schod­
niej (wygłosił tow. dr. M atczak) i 0 no­
wym Kodeksie Karnym.

Praw nicy - socjaliści ponadto w w y . 
bitny sposób zasilają kadry prelegentów  
Oddziału W arszaw skiego Tow. Uniw. 
Robotn. Odczytów o kodeksie karnym
i innych nowych ustaw ach odbyło się 
kilkanaście. Zrzeszenie Praw ników -So- 
cjalistów oficjalnie zaprotestow ało p rze­
ciwko nowemu regulaminowi dla w ięź­
niów politycznych i przeciw ko istnie­
niu sądów doraźnych. Oba p ro testy  zo­
stały przez cenzurę skonfiskowane. 
Zrzeszenie wyraziło publicznie swój po­
gląd, w  znacznym stopniu ujemny, na 
przepisy nowego praw a karnego (gdy 
były one jeszcze projektem), na projekt 
praw a m ałżeńskiego i na rozdział doty­
czący umowy o p race w projekcie pol­
skiego Kodeksu Cywilnego. W tej o sta ­
tniej kwestji postanow iono wszcząć o- 
strą i m asową akcję protestacyjną na 
terenie całego państwa, bowiem projekt 
Kodeksu Cywilnego pozbawia robotni­
ków i pracow ników  umysłowych wszel­
kich zdobyczy w dziedzinie ustaw odaw ­
stw a socjalnego i pogarsza sytuację p ra ­
cowników fizycznych i umysłowych n a ­
wet w porównaniu z sytuacją w carskiej 
Rosji.

Obecnie Zrzeszenie przygotowuje pro 
jekty zmian do przedłożenia Sejmowi 
w kilkudziesięciu rozporządzeniach P re ­
zydenta, wydanych ostatnio na zasadzie 
pełnom ocnictw, przez Sejm udzielonych

w zakres kompetencyj Państwa i sa­
morządów. P. Matuszewski za „n- 
miejętność" uważa wyszczególnione 
tutaj zarządzenia, jeżeli przez stoso­
wanie tych zarządzeń nie narusza się 
podstaw gospodarki narodowej, a 
mianowicie waluty i budżetu.

W przeciwieństwie do p. Matuszew­
skiego uważałbym za umiejętność, 
bez cudzysłowu, w zakresie gospo­
darstwa narodowego wyszukanie ta­
kiej metody, by utrzymać fundamen­
ty gospodarki, t. j. walutę i budżet 
bez nakładania coraz dotkliwszych 
ofiar na społeczeństwo i Państwo, bo 
rezygancję z dóbr materialnych, 
nieodzownych dla zaspokojenia po • 
trzeb fizycznych i kulturalnych, nieod 
zownych dla zabezpieczenia bytu i 
dobrobytu dla ludności i Państwa, u- 
ważam za ofiarę zupełnie niepotrzeb­
ną, a wynikłą tylko właśnie z braku 
stosowania umiejętności. Stoję na 
stanowisku, że niski poziom cen w y­
wołany spadkiem obrotów, spadkiem 
mierzonym ilością ■sprzedanych to­
warów, jest wprawdzie faktem, jed­
nakowoż faktem nieszczęsnym, szko­
dliwym, pogłębiającym coraz bardziej 
katastrofę dla społeczeństwa i dla 
Państwa.

Stoję na stanowisku, że jest fata­
lizmem, jeżeli się uważa, jak to czyni 
p. Matuszewski, że ten fakt nie może 
być zmieniony i że do tego faktu trze­
ba „się przystosować" . Fakt ten mo­
że i musi być zmieniony, a mimo to 
fundamenty gospodarki narodowej 
nie będą naruszone.

Już parę razy podkreślałem, że 
niski poziom cen, jako naturalne na­

stępstwo powiększenia wytwórczości, 
jest objawem Odrowym, że jednako­
woż ten sam niski poziom cen, jako 
następstwo spadku ilości sprzedanych 
towarów, co pociąga za sobą zmniej­
szenie wytwórczości, jest przekleń­
stwem.

Przyczyną spadku obrotów jest o- 
koliczność, że każdą ilość banknotów 
wpuszczoną do gospodarstwa uwa­
żamy za fakt niezmienny, za „fata­
lizm", do którego się gospodarstwo 
musi zastosować Uważamy za „ko­
nieczność", że bank emisyjny winien 
tylko wówczas vvpuścić do obiegu 
banknot, jeżeli skupuje złoto, obcą 
walutę, lub weksel, tak, że w braku 
podaży wymienionych tu walorów 
Bank emisyjny nie powinien wydać 
żadnego banknotu, czyli pozostawić 
gospodarstwo zupełnie bez bankno­
tów. Uważamy błędnie za rzecz ko­
nieczną, by ilość banknotów wpusz- 
cżonych w powyższy sposób do gos­
podarstwa, była procentowo dostoso­
waną do istniejącego w Banku emi­
syjnym podkładu walutowo - krusz­
cowego.

Jeżeli pewnej nocy wykradnie ktoś 
cały podkład walutowo - kruszcowy 
z Banku emisyjnego, i Bank stosow­
nie do przepisów nie wyda ani jedne­
go banknotu, czy będziemy to uważsii 
także za fakt, do którego gospodar­
stwo winno „się przystosować"? Je­
żeli tak postąpimy, czy to będzie „fa ­
talizm", czy „umiejętność"?

Sądzę, że odpowiedź może być ty l­
ko jedna.

Daniel Gross.

I
cc
3
X

DYW ANY, CHODNIKI
—  O B R U S Y ,  N A R Z U T Y  =

O B I C I A  M E B L O W E
I M A T E R J A Ł Y  D E K O R A C Y J N E  =

Warszawa, GĘSIA 1. Tel, 11-54-81 w podwórzu, vis-a-vis bramy 
UWAGA 1 POLECAMY NAJNOWSZE WZORY MODERNISTYCZNE. 

C E N Y  R E W E L A C Y J N I E  N I S K I E !

om

Tramwajarze warszawscy w obronie
swoich praw

Komisarjat Rządu zakazał, jak dono­
siliśmy, odbycia ogólnego wiecu tram­
wajarzy stołecznego miasta Warszawy. 
Odbyły się więc tylko w ew nętrzne po­
siedzenia związkowe. Delegacje po­
szczególnych związków otrzym ały wska

zówkę, by broniły zasadniczych tez,
wysuniętych przez ogół pracowniczy.

Dzisiaj o g. 9 rano odbędzie się wspól­
na konferencja delegacji związków i 
przedstaw icieli dyrekcji tramwajów miej­
skich.

(t. zw. dekrety). Zrzeszenie praw n.-socj. 
uczestniczyło w zjazdach M iędzynaro­
dówki praw ników  - socjalistów w Bruk­
seli w 1928 r. (tow. Posner) i w W ied­
niu w 1931 r. (tow. Liberm an i Kielski). 
Do Zarządu M iędzynarodów ki socjalis­
tycznych praw ników  w chodził tow. P o ­
sner, a po jego śmierci tow, Liberman, 
kolejni prezesi Zrzeszenia.

O działalności Zrzeszenia zagranica 
była informowana przez artykuły, um ie­
szczane w  organie m iędzynarodówki 
prawniczej „Recht und Sozialismus” oraz 
w Korespondencji Prasowej M iędzyna­
rodówki Socjalistycznej. Zamiast projek­
towanego dodatku prawniczego do .Ro­
botn ika" (którego jeden num er p. t. 
.Socjalizm i Praw o" wyszedł jeszcze 

pod redakcją tow. Posnera) oraz za­
m iast w łasnego samodzielnego orga­
nu—wychodzi w „Robotniku" od sierp­
nia  1932 r., co sobota „Odcinek P raw ­
niczy" zastępujący organ Zrzeszenia. 
Zresztą „Robotnik" umieszcza, zdaje 
się, najwięcej artykułów prawniczych z 
całej codziennej prasy w Polsce.

Zrzeszenie naw iązało kon tak t z p ra ­
wnikami - socjalistami z prowincji. Ze­
brania tych praw ników  zwoływane by­
ły podczas Kongresów PPS, ostatnio 
odbył się w W arszaw ie W alny Zjazd 
Praw ników  Socjalistów z całej Polski.

W związku z wprowadzeniem  jedno­
litego ustroju adw okatury, Zrzeszenie 
stara  się osiedlić adwokatów  socjalis­
tów  na prowincji tam, gdzie ich dotych­
czas niema.

Zrzeszenie Prawników - Socjalistów, 
które łączy przedstaw icieli wszystkich 
organizacyj socjalistycznych w Polsce, 
dokłada wszelkich starań, aby praw ni­
cy-socjaliści mogli dobrze zasłużyć się 
socjalizmowi.

Józef Litauer.

Odpowiedzi Redakcji 
„Odcinka Prawniczego11

31) M aciej Stachowski w W arszawie. Na­
leży się wynagrodzenie za urlop w r. 1933 
oraz wynagrodzenie za jeszcze jeden mie­

siąc, jeśli wypowiedzenie nastąpiło  dopiero 
w dniu 1 listopada, gdyż zgodnie z p rzep i­
sem praw a wypowiedzenie powinno n astą ­
pić najpóźniej w ostatnim  dniu miesiąca po ­
przedzającego okres trzymiesięczny wypo­
wiedzenia.

32) Ryszard Brandsłełłer w Warszawie. 
Piacownikowi umysłowemu należy się trzy ­
miesięczne wypowiedzenie, które nie może 
obejmować urlopu, a jeśli kończy się choćby 
na początku roku, w którym  pracowtoik nie 
korzystał z uropu, wówczas musi być uzu­
pełnione wynagrodzeniem za urlop. Ponadto 
pracownik może żądać wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe, jeśli takie  były. Rosz­
czenie to  przedaw nia się, o ile chodzi o 
pracowników umysłowych, po 5-ciu latach.

33) J . Popiołkiew icz w  Sobieni - Jeziory. 
Sądowe przedaw nienie roszczenia o odszko­
dowanie jest trzydziestoletnie, natom iast o 
em eryturę — pięcioletnie. Odwołanie od 
decyzji wojewody do Najwyższego T rybuna­
łu A dm inistracyjnego winno być wniesione 
w okresie dwumiesięcznym od daty  doręcze­
nia decyzji. Naszem zdaniem są dwie d ro ­
gi do wyboru: sądowa i adm inistracyjna. O- 
p łaty  do sądu wyniosą około 1000 zł. Na 
zasadzie świadectwa ubóstwa można uzy­
skać zwolnienie od opłat.

34) J . K. Kaz. Koniecznem jest pnzede- 
wszystkiem uzyskanie rozwodu. N astępnie w 
przeciągu roku można wziąć ślub cywilny w 
Poznaniu. Jeśli rok  minął, wówczas wy­
magany jest w b. dzielnicy austrjackiej rocz­
ny okres zamieszkania, który może być skró­
cony, oraz przejście obu s tro n  w tym wy­
padku na bezwyznaniowość. W b. dzielnicy 
pruskiej wymagane jest tyJko roczne za­
mieszkanie. Ze spraw ą można śm iało zwró­
cić się do adw okata.

35) D ym itr K ołtun w Siedlcach, Jeżeli nie 
było umowy pisemnej, względnie ustnej, 
wówczas trzeba zapłacić całą sumę, żądaną 
przez wydawnictwo, k tóre  zresztą nie jest w 
porządku. \  Podobne praktyki wydawnicze 
są na porządku dziennym. Można odesłać 
ostatnią przesyłkę wydawnictwu i nic nie

ęzap lao ić .

Przegląd prasy
ZMIANA KONSTYTUCJI.

„Gazeta Polska" usiłuje się w ytłu­
maczyć dlaczego obóz pom ajowy nie 
przeprow adził dotąd zmiany Konstytu­
cji. Tłum aczenie to  w ygląda blado, bo 
oparte  jest nie na argum entach czy 
faktach, a na w ierze. Obóz „pomajowy" 
ma zawsze racje, opbzycja zawsze się 
myli — rozumuje „Gazeta Polska" i z 
tego w ysnuw a oczywiste takie, jakie 
chce, wnioski.

Nieomylność „sanacji" a błędy opo­
zycji były — zdaniem pułkownikow- 
skiego organu — następujące:

„Kiedy spodziew ano się zamachu, p rzy ­
szły  w ybory; k iedy spodziew ano się w y­
granej — przyszła p rzegrana; k iedy  sp o ­
dziew ano eię „rew olucji" — przyszedł 
Brześć".

Te „om yłki" nie były znów tak  w iel­
kie, bo jesień 1930 r. była raczej za­
machem właśnie, a nie wyborami, w  
normalnem europejskiem  tego słowa 
2 naczer.iu, W yniku w yborów ta k  p rze ­
prowadzonych też nie można nazywać 
przegraną opozycji. Raczej można—już 
najgrzeczniej—nazwać to  „zrabowaniem  
przez B. B. m andatów ". Na tem at zaś 
Brześcia — to „G. P." znajduje się w  
tem szczęśliwem położeniu, że może o 
nim pisać, gdy my nie.

W yszedłszy z tej błędnej przesłanki 
„Gazeta Polska" dochodzi do już ca ł­
kiem fantastycznych wniosków. 

S tw ierdza mianowicie:
„Politycznie — choć nieformalnie, sp ra ­

wa zmiany konsty tucji w dniu  16 listopa­
d a  1930 r. została rozstrzygnięta. W ypo­
w iedziała się za nią większość", 

albo:
„O kazało się, że Piłsudski znów sam 

jeden m iał słuszność, w idząc możliwość 
legalnego rozw iązania tam, gdzie nikt 
inny n ie  dostrzegał".
Owa ,,legalność" 1930 r, jest chyba 

bardzo mocno problem atyczna. Tak sa­
mo zresztą, jak i „większość". N aw et 
z dosypanemi głosami BB otrzym ało w 
kraju mniej głosów, niż partje  opozycyj­
ne, r.ie zaliczając nawet na ich korzyść 
głosów które  padły  na liczne uniew aż­
nione listy.

Ale są  to  rozw ażania raczej history­
czne; pozostaje zagadnienie co „sana­
cja" zrobi z tak  buńczucznie zapowia­
daną narodowi zmianą Konstytucji? 
I na to pytanie znowu niema odpowie­
dzi. BB nie wie co i jak zrobić, więc,,G«* 
zeta Polska" iście pytyjską daje odpo­
wiedź. S tw ierdza przedew szystkiem , że 
p. Sławek m iał rację (jakże mogło być 
inaczej!), gdy mówił, że pierw otny pro­
jekt BB zm iany Konstytucji jest już dziś 
nieaktualny. Taki był .św ietny", a już, 
choć się nie narodził, okazał się do ni­
czego. Ma więc „sanacja" wobec tego, 
że „zdobyła" większość, uszczęśliwić 
nas nowym projektem . O tem, kiedy 
fen nowy projekt wejdzie pod obrady 
Sejmu „Gazeta Polska" tak  oto wymi­
jająco pisze:

„Kiedy w ejdzie pod obrady Sejmu? 
Je s t to już kw estja tak tyk i. W ejdzie w 
momencie, k tó ry  mu d a  najwięcej szans 
przejścia, K iedy? — jest to kw estja sw o­
bodnej decyzji obozu pomajowego".
Bądź tu  mądry! Znowu nic nie wiemy, 

czy będzie tak , jak mówił p. Sławek, 
że ze zmianą Konstytucji poczekam y 
na to, co na tem tem at wyczynią w 
Niemczech Papen lub Hitler, czy też, 
jak to głosił p. Car, że zmiana Konsty­
tucji jest rzeczą jaknajbardziej ak tual­
ną.

Raczej ma rację p. S ław ek; bo jak tu 
zmienić Konstytucję, gdy r.ie ma się po­
trzebnych %  głosów w Sejmie, gdy spo­
łeczeństw o chce przedewszystkiem  p ra ­
cy i chleba i nie da się wziąć na .hocki- 
klocki" konstytucyjne. S-ek.

„Przemysł" chałupniczy
kwitnie...
Tajna  m ennica

W  ciągu ostatn ich  kilku dni śledcza b ry ­
gada fałszereka przeprow adza m asowe a re ­
sztowania, w związku z w ykryciem  „fabry­
ki" fałszywych pieniędzy, k tó ra  mieściła 
się w m ieszkaniu jubilera Dawida MHwejję 
przy ul. Smdczej 31.

O rganizacja kolportażu fałszywych p ie ­
niędzy była bardzo pomysłowa i polegała 
na puszczaniu sfabrykowanych m onet głó­
wnie na ulicy.

A resztow ano zgórą 150 osób, z których 
55 osadzono w areszcie śledczym.

wielką korzyść
i jeszcze  w iększą  p rzy je mność

będzie miał każdy zw iedzający doskonałą 
śliczną w ystaw ę gospodarstw a domowego

„NA USŁUGACH PANI DOMU*1
w Bagateli.

W ystaw a o tw arta  od 10 rano do 10 w ie­
czór. Sala św ietnie ogrzana — doskonałe 
pogadanki — upominki — koncerty.
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W A m eryce i w e Francji
Stanowisko Hoovera w sprawie 

moratorium naogół zostało ocenione 
przez prasę amerykańską przychyl­
nie. Jednakowoż „Baltimore Sun" 
oświadcza, że „dekada idjotyzmu

jeszcze się nie skończyła, a lekcja ka 
tastrof, spowodowanych idjotyczne- 
mi długami, nie nauczyła dotychczas 
niczego". „Detroit Freepress" za­
rzuca Rooseveltowi ciasnotę poglą­

Hindenburg odrzuca warunki
Hitlera

Berlin, 24 listopada (ATE). Sekretarz  
stanu M eissner p rzesłał dziś popołudniu 
H itlerow i odpowiedź Hindenburga na 
w arunki narodowych socjalistów. Ja k  
było do przew idzenia Hinder.burg od­
rzucił żądanie H itlera oddania mu peł­
ni w ładzy wykonawczej w formie kan- 
clerstw a w rządzie prezydialnym Cha­
rakterystyczne są motywy odmowy 
Hindenburga. „Żaden przyw ódca par- 
tji nie może rościć pretensji do przewód 
nictw a w rządzie prezydjalnym " —

brzmi deklaracje Hindenburga — „mam 
obawę, że rząd kierow any przez H itle­
ra mógłby się przerodzić w dyktaturę 
partyjną ze wszy°tkiemi groźnemi kom ­
plikacjami i zostrzeniem przeciw ieństw  
socjalnych. Związany przysięgą nie mo­
gę wobec własnego sumienia brać na 
siebie tej odpowiedzialności". W za­
kończeniu H indenburg stw ierdza iż go­
tów jest na przyszłość wysłuchać zaw ­
sze opinji H itlera w sprawach pań­
stwowych.

Odpowiedź Hitlera
Berlin, 24 listopada (PAT). Na list M eis­

nera  odpow iedział H itler niezw łocznie pis­
mem, w którem  stw ierdza z naciskiem , że 
dom agał się kierow nictw a nie w gabinecie 
iprezydjallnym. P ro jek t jego m iał na celu 
rozw iązanie kryzysu rządowego, nie pozo­
stając w żadnym związku z żądaniem  p o ­
w ołania H itlera na stanow isko kanclerza. 
H itler oświadcza, że nie żądał również 
specjalnych pełnom ocnictw  dyktatorskich  
d la  swoiej partji, w ręcz odw rotnie, ośw iad­
czył on gotowość porozum ienia się z inne- 
mi delegacjami, celem stw orzenia podsta­

wy d la  nowego rządu. Rokow ania te  jed­
nak nie mogły przyjąć pozytyw nych re ­
zultatów , poniew aż zgóry pow zięto zam iar 
utrzym ania przy rządach gabinetu Papena.
H itler w  dalszym ciągu zapow iada b ez­
względną w alkę z takim gabinetem . „Nie 
byłem  nigdy, ani też nie będę gotów w 
przyszłości" — ośw iadcza przyw ódca „na­
rodow ych socjalistów " — do zaofiarow a­
nia stw orzonego przezem nie ruchu do d y ­
spozycji komu innemu, jak tylko narodow i 
niemieckiemu".

99Proces „Oswa^u
Malwersacje w przeds ębiostwach ks. Pszczyńskiego

Katowice, 24 listopada (PAT). Na 
wczorajszej południowej rozpraw ie prze 
ciwko oskarżonem u Ebeńngowi i to ­
warzyszom, pierw szy zeznaw ał b. dy­
rek to r Banku Śląskiego Stanisław  Żmu­
dziński.

Stw ierdził on, że pretensje w ierzy­
cieli do Oswag'u wzrosły dc 40 miljo- 
nów złotych. K apitał zakładowy dla 
spółki „Amonium" wpłacony został w 
Szwajcarji w sumie 100.000 zł. ale już 
po kilku dniach kw ota ta  została zpo- 
w rotem  zwrócona ks. Pszczyńskiemu,

faktycznie więc bez grosza wkładu za­
łożono spółkę „Amonium".

N astępny świadek b. wicewojewoda, 
dr. Żurawski również zeznaniami swe- 
mi silnie obciąża oskarżonego Eberin- 
ga, stw ierdzając, że wszelkie pożyczki 
wielomilionowe były zatajane przez 
szereg lat.

N astępnie zenawali jeszcze dr. Rasp, 
dr. Briihl, oraz kilku innych świadków. 
Rozprawa ze względu na spóźnioną 
porę została odroczona do dnia dzisiej­
szego.

Krwawy dramat miłosny
w Łodzi

W  środę o godz. wpół do 4-ej popo­
łudniu m ieszkańcy domu przy ul. Głów 
nej 46 w Łodzi usłyszeli huk cz terokro t­
nych w ystrzałów, zaś potem rozległy 
się głuche uderzenia drzwi na U p ię­
trze  z frontu, jak gdyby je ktoś w yła­
m ywał i rozpaczliwe wołanie o pomoc.

Na klatce schodowei II p iętra sta ł lo­
kator tego domu, elektrom onter, Jan  
Kubacki. Nieprzytomny z podniecenia, 
w alił pięściami w zam knięte drzwi swe 
go własnego mieszkania, wołając jakby 
oszalały:

— Ślusarza! Policję! Tam mordują!
W ciągu kilku minut sprowadzono 

funkcjonariusza policji oraz ślusarza. 
W yłam ano drzwi, k tóre  były od w e­
w nątrz zam knięte na zasuwkę. T wów­
czas ujrzano dwa ciała, leżące na zie­
mi w kałuży krwi. Pod oknem leżał 
trup  mężczyzny. Przv dzwiach trup żo­
ny Kubackiego W ładysławy.

Przybyły lekarz stw ierdził zgon. Męż 
czyzna, który ściskał jeszcze w ręku re ­
wolwer, miał skroń przestrzeloną na 
wylot. Śmierć nastąp iła  momentalnie. 
K ubacka odniosła trzy rany. Jedna ku­
la trafiła  ją w dłoń, druga — w głowę, 
trzecia — w szyję. Ta ostatnia była 
śmiertelna.

Ja k  się okazało Kubacka zdradzała 
swego męża, tak że m ałżeństwo posta­
nowiło się rozwieść, w krótce jednak po

okazaniu skruchy przez K ubacką mąż 
jej przebaczył i oboje zamieszkali ra ­
zem.

Rychło wszakże K ubacka naw iązała 
bliższe stosunki z warszawianinem  W ła 
dysławem Sobczyńskim, k tóry  często 
przyjeżdżał do Łodzi.

Sobczyński zakochał się na umór w 
Kubackiej i nam awiał ią do rozwodu z 
mężem, czego jednak K ubacka uczynić 
nie chciała.

Praw dopodobnie ten właśnie fakt 
sł ał się przyczyną tragedji.

Kiedy onegdaj Kubacki pow rócił z 
pracy do domu, skonstatow ał, że drzwi 
są zam knięte z w ew nątrz na zasuwkę. 
Zapukał Nie otrzym ał żadnej odpow ie­
dzi. W ówczas zawołał:

— W ładziu, otwórz! To ja!
Usłyszał z w ew nątrz krzyk „Janku, 

Janku!" i kroki biegnące w kierpnku 
drzwi, W tej chwili rozległy się trzy^ 
szybko po sobie następujące strzały. 
Po chwili rozległ się czw arty strzał

Kubacka, słysząc głos męża pobie­
gła do drzwi, bv mu otworzyć. Nie zdą­
żyła jednak. Chciała się widocznie bro­
nić, widząc rew olw er w ręku Sobczyń- 
skiego zasłoniła go ręką  — stąd w ła­
śnie pierw sza kuła utkw iła iej w dłoni. 
Następne strzały  były celnieisze. Pow a­
liły ją trupem . A czw arta kula p rze­
cięła życie nieszczęśliwego kochanka.

Strzały na granicy polsko-sowieckiej
Tajemniczy samolot

P rasa donosi z Mołodeczna, że dnia 
20 b. m. o godz. 9-ej wieczorem, koło 
wsi Lichacze, położonej na odcinku gra 
nicznym Raków, sowiecki patro l obser­
wacyjny zauwazył samolot, lecący w 
kierunku granicy polskiej.

Ponieważ z wieży obserwacyjnej nie 
dostrzeżono żadnych znaków na samo­
locie z powodu ciemności i deszczu, 
żołnierze sowieccy zaczęli ostrzeliw ać 
apara t dwoma karabinam i maszynowe- 
mi. W \ odpowiedzi, z samolotu również 
padły salwy karabinu maszynowego. 
W krótce jednak samolot począł opadać 
i runął na pola, w odległości 300 mtr. 
od wsi Lichaczewo.

Lotnicy wyskoczyli z samolotu na 
spadochronach.

Jak  się okazało są  to  dwaj aspiranci so­
wieckiej szkoły wojskowej w W itebsku, od­
bywający ćwiozebne loty między miastami 
B iałorusi sowieckiej. W edług ich zeznań, 
rozpoczęli oni strzelaninę, ponieważ w yda­
w ało się im, iż dostali się na teren  polski 
lub łotewski i obawiali się wpaść do niewoli, 
w ładze G. P. U. wszczęły jid n ak  dochodze­
nia przeciw lotnikom, podejrzew ając ich o 
ohęć ucieczki z aparatem  do Polski G.P.U. 
opiera swe poszlaki na tern, iż lotnicy od­
bywali swój lot nie na aparacie  bojowym, 
tylko myśliwskim. Lotników przewieziono 
do Mińska, gdzie przekazano ich specjalnej 
komisji wojskowej.

dów i ubolewa nad tem, że nie sko­
rzystał on z jedynej okazji, jaka mu 
się nadarzyła. „New York Times" 
zarzuca Kongresowi nieprzejednane 
stanowisko w stosunku do p rz y ja z ­
nych państw wierzvcielskich.

Odpowiedź Hoovera jest, jak do­
tychczas, mało komentowana przez 
prasę francuską. Pisma podkreślają 
niespodziankę takiej odpowiedzi, wy­
kazując duże rozczarowanie i rozgo­
ryczenie i patrzą bardzo pesymi­
stycznie na konsekwencje tei „zadzi­
wiającej decyzji", a mianowicie ruinę 
zaufania*, które zrodziły układy lo­
zańskie, obecnie niemożliwe do ra ty­
fikowania, sparaliżowanie wysiłków 
gospodarcze! konferencji w Stresie, 
odroczenie do niewiadomego terminu 
światowej konferencji gosnodarczej i 
katastrofalny wpływ na kurs funta 
sterlinga, na finanse francuskie, a na­
wet na rynki pieniężne wogóle.

251!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za 
uchwały C. K. W. w sprawie dekretu 
o stowarzyszeniach.

Jest to 251-sza konfiskata naszego pi­
sma za rządów sanacji, a jednocześnie 

73-CIA 
w roku bieżącym.

Wznowienie prac Sejmu
W znowienie prac Sejmu, k tóre zosta­

ły odroczone na miesiąc, nastąpi w  
pierw szych dniach grudnia. Jak  słychać, 
term inem  wznowienia prac będzie dzień 
5 grudnia. (PRESS).

Z estrady koncertowe]
KWARTETY. Z SALI IM. SZOPENA. 

UCZNIOW IE PADEREW SKIEGO.

Dwa doskonała zespoły kam eralne zapre­
zentow ała nam w tym miesiącu dyrekcja p, 
M arkiewicza. Kwartet D rezdeński i Kwar­
te t Brukselski. Podobne środiki muzyczne i 
techniczne, zbliżony program  (kw artet Ra- 
vela) — nasuw ają porównania. Drezdeńczy- 
cy celuj ą w odtw arzaniu klasyków. Łuk, 
punkt, pauza, akcent, a przedewszystkdem 
śliczne piano nabierają szczególnego wyrazu 
w ich in terpretacji. Jedność wyczuwania 
kompozycyj, jej ogólnego planu jest u  nich 
zdumiewająca. Zespół belgijski nie ustępu­
je drezdeńskiem u pod względem techniki, 
ale wyróżnia się znów większą intensywno­
ścią brzm ienia przy mniejszej stosunkowo 
rozmaitości kolorytu (Beethoven).

C entralna Agencja T eatralna i Koncerto­
w a kontynuuje swój sezon w sali im. Szo­
pena (Tow. Hygjenio„ne).

St. Korwin - Szym anow ska  w ystąpiła z 
ciekawym recitalem  polskiej pieśni współ­
czesne j (M aciejewski, Fel, Szymanowski, M. 
Klechniowska, Al. W ielhorski, niedawno 
zm arła Ilza N iekraszowa i in.). P. Edward 
Bender i J . Hennert w arjacb i pieśniach 
czarowali bardzo pięknemi m aterjałam i gło- 
sowemi (bas p, B endera specjalnie wyróż­
niono na konkursie wiedeńskim).

Wy tępy uczniów Paderewskiego, p.p. H. 
Sztom pki, Z. Dygata, A l. Brachockiego i St. 
Szpinalskiego  obudzają małe względnie zain­
teresow anie przy ogromnej ilości nieporozu­
mień. N ajw ażniejsze z nich jest to, że za­
równo publiczność, jak, co dziwniejsze, pra­
sa, dopatru je  się cech wspólnych między grą 
Paderew skiego i jego „uczniów". W iadom o 
przecież, że p. Sztom pka ukończył K onser­
w atorium  W arszawskie, p. Szpinatski — 
Moskiewskie, p. Dygat koncertował już przed 
laty. mając oddaw na ustaloną reputację p ia­
nisty subtelnego, specjalisty od t. zw. mi­
n ia tu r fortepianowych, zwłaszcza m oderni­
stycznych. Najwięcej stosunkowo „ucz­
niem" Paderew skiego byłby p. Brachocki, 
ale ten  w łaśnie najm niej odpowiada a rty ­
stycznym  założeniom sztuki odtwórczej w iel­
kiego mistrza, operuje szablonem i nie czu­
je, zdaje  się, żadnego pociągu do estrady.

Jakże  tu  więc uogólniać i bawić się w ja ­
kąkolwiek charakterystykę „szkoły" Pade­
rewskiego. Czy nie lepiej zostawić każde­
mu z pianistów  jego w łasną indywidualność, 
a nie wysuwać ich z pod sz tandaru  cudzych 
zasług i przytem  z innej dziedziny. P ro tek ­
cja i ty tu ł mogą często wyświadczyć t. zw. 
niedźw iedzią przysługę, ale nie zastąpią ni­
gdy artystycznych wartości i talentu.

H. D.

Walki chińsko-japońskie
Londyn, 24 listopada (ATE). Na ob­

szarze wschodniego odcinka kolei 
wschodnio-chińskiej w okręgu Ninguta 
wybuchło na nowo pow stanie nieregu­
larnej armji chińskiej przeciw ko woj­
skom japońskim. Chińczycy w liczbie

10.000 atakują pod wodzą gen. Wante- 
lina stanow iska japońskie pod miastem 
Tunhua. Straż przednia Chińczyków 
oddalona jest o 60 km. od m iasta Sztab 
japoński w M ukdenie w ysłał posiłki.

Dla 12-letniego dziecka potrzebne są: 
palto i trzewiki. Dziecko nie ma w czem 
chodzić do szkoły. Ofiary składać do 
Administracji „Robotnika".

Krzywda bezrobotnych
Od niejamiętnych czasów szczecina z 

ubitych wieprzy, praw em  zwyczajowym, 
należała do czeladników  wędliniarskich, 
którzy w okresach kryzysu oddawali 
dochód ze szczeciny bezrobotnym.

Ale oto znany „teoretyk" w ędliniar­
ski prezes cechu wędliniarzy, p. W e­
ber, walczący na łamach swego „orga­
nu" z M arksem i jego wyznawcami, 
w padł na genjalr.y pomysł odebrania 
szczeciny bezrobotnym  — i obecnie 
sprzedaje szczecinę prywatnej firmie 
żydowskiej.

W ten sposób p. W eber za jednym za­
machem skazuje na śmierć głodową kil­
kudziesięciu bezrobotnych robotników  
wędliniarskich, wywołuje ferm ent w  u- 
miastowionej rzeźni i zdobyw a nowe

źródło dochodu dla „zbiedzonego" c e ­
chu wędliniarzy.

P. W eber jest w  porządku, jeśli cho­
dzi o kieszeń jego i jego mocodawców, 
jednak z punktu widzenia interesów  o- 
gółu, spraw a przedstaw ia się dość 
brzydko.

Kryzys się zaostrza. Umiastowienie 
rzeźni wyrzuci na bruk nowe zastępy 
bezrobotnych robotników ; genjalny 
„trick" p. W ebera odbiera im ostatnią 
deskę ratunku.

Cóż na to p Komisarz Rządu i p rze­
wodniczący Stołecznego Komitetu do 
walki z bezrobociem w jeJnej osobie? 
Czy okaże „silną rękę" wobec przed­
siębiorców, jak okazuje wz^ledem ro ­

botników ? Wędliniarz.

Z sali sądowej
Skazanie sekwestratora

Sąd Okręgowy, po rozpatrzeniu sprawy 
sekw estratora komunalnego. Borkowskiego, 
oskarżonego o zabójstwo Luśniakowskiej i 
usiłowanie zabójstwa Nowaka, skazał Bor­
kowskiego  na 4 la ta  więzienia.

Skazanie zbrodniczego 
rzeźnika

Sąd Okręgowy skazał na  10 la t więzienia 
rzeźnika Kwiatkowskiego, który, kazawszy 
orkiestrze grać marsza żałobnego, zakłół w 
bestialski sposób nożem r-eźniokim swego 
przyjaciela Laseckiego. Powodem kłótni 
było zagadnienie, kto płaoi za wódkę, a kto 
za piwo.

Spraw a drugiego pijaka, oskarżonego o 
zabójstwo Kwakowskiego, z powodu niesta­
wiennictwa świadków, została odroczona.

Bezrobotny zdemolował lokal 
Biura Opieki Społecznej

Do jednego z sądów grodzkich w pły­
nęła ciekaw a i charakterystyczna dla 
obecnych stosunków  spraw a:

Bezrobotny Antoni Gęgała, robotnik, 
został oskarżony o zdemolowanie loka­
lu Biura Opieki Społecznej przy ulicy 
Szerokiej 6.

Gęgała upominał się o wypłacenie 
w strzym anego mu zasiłku. Na odpo­
wiedź urzędnika Tańskiego: „Zasiłki
wstrzymuje instancja wyższa" — nie­
szczęśliwy w padł w szał rozpaczy. Za­
czął zrzucać na podłogę leżące przed 
urzędnikiem  papiery, rozbił kałam arz, 
poczem rzucił się na szafę, usiłując ją 
wywrócić.

Spraw a niezadługo znajdzie się na 
wokandzie sądu.

Tragedja kobiety
Na wokandzie Sądu Okręgowego znalazła 

się wozoraj spraw a o głębokim podkładzie 
psychologicznym, której przyczyny należy 
doszukiwać się w brutalności męskiej.

Oskarżona Jan ina  Doręgowska, młoda, 
p rzystojna kobieta, w welonie wdowim, od­
pow iadająca z wolności, łkając, głośno opo­
w iedziała tragedję swego życia.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
MŁODA PANNA poszukuje zajęcia w do 

mu do pomocy w gospodarstw ie domowem, 
do sklepu, względnie do opiekowania się 
dziećmi, lub na praktykę biurową.

Łaskawe oferty pod „Pilna".
K OBIETA PRACOW ITA I SUMIENNA, 

lubiąca porządek, czysta, niezależna, la t 22, 
poszukuje pracy przy wyrobie lub sp rzeda­
ży artykułów  przem ysłu spożywczego lub 
galanteryjnego. Zgłoszenia do „Robotnika" 
pod „Emes".

TANIO!!! STUDENTKA udziela lekcy,j,
przygotowuje do egzaminów, uczy doro­
słych. Spec.: polski, m atem atyka, łacina, 
niemiecki. Tel. 342-70.

STUDENT IV ROKU POLIT. WARSZ. 
udziela korepetycji: z matem atyki, fizyki, 
chemji. Tel. 8-41-73. Franciszek Szeffer.

TECHNIK MECHANIK znajdujący się w
trudnej sy tuacji życiowej poszukuje jak ie j­
kolwiek pracy. Łaskawe oferty do redakcji 
„Robotnika" d la  okaziciela dowodu osobi­
stego Nr, 67550.

SAMOTNY, dobrej prezencji, lat 32, wy­
kształcenie 7 klas gimn., b. urzędnik, zdrów 
i energiczny, bezw zględnie uczciwy, prosi 
o jakąkolw iek pracę, ew ent. fizyczną, za 
każde zaofiarow ane wynagrodzenie, w zglę­
dn ie  za najskrom niejsze w yżywienie i kąt 
do spania. Łaskaw e oferty do  adm. „Ro­
bo tn ika" d la  Stacha.

Z a o f i a r o w a n ie  p r a c y
„S tach" proszony jest o zgłoszenie Się da 

A dm inistracji „Robotnika" po odbiór oferty.

W yszła zamąż m ając la t 16. 4 la ta  trw ało  
szczęście, a le w chwili, gdy m atka oskarżo­
nej przep isała  na nazw isko zięcia firmę 
przewozową, pozostałą po śmierci jej męża, 
Doręgowski zmienił się do gruntu.

M ając pieniądze żony zaczął pić, roman­
sować — i bić żonę.

K ochając męża, nieszczęśliwa kobieta usi­
łow ała go poprawić. Darowyw ała mu zdra­
dy za jedno dobre słowo, gdyż chaiała za­
trzym ać p rzy  sobie ukochanego i nie pozba­
wiać córeczki ojca.

Jednakże  Doręgowski, k tóry  był przyja­
cielem skazanego za zabójstwo dyrektora  
rzeźni, bebesowca Sobieraja, w łóczył się w 
tow arzystw ie bandy tragarzy, coraz mniej 
da jąc  pieniędzy do domu, a  wreszcie, n a ­
wiązawszy rom ans z Janiną Biniszewską, 
s ta l się istnym katem  nieszczęśliwej kobiety. 
Bił ją  stale, groził zabiciem, nosił stale re ­
wolwer nabity przy sobie, odgrażając się za­
strzeleniem.

Gdy żona lub 10-letnia córeczka b łagały  
o pieniądze na życie, m iał ty lko  odpowiedź: 
„idźcie na róg".

Raz w czasie kłótni z żoną, błagającą o 
opam iętanie się, rzucił w  nią płonącą lam­
pą, innym razem  w dniu swych imienin 8-go 
m aja. strzelił do żony z rewolweru  i tylko 
dzięki służącej, k tó ra  mu rękę podbiła, ku ­
la tra fiła  w obraz.

Rodzina Doręgowskiego, będąc po strom e 
nieszczęśliwej, interw eniow ała u Biniszew- 
sklej, dom agając się zerw ania stosunku z 
Doręgowskim, w odpowiedzi na  oo Dorę­
gowski zrobił straszliw ą scenę żonie, gro­
żąc, że ją zamorduje.

W dniu 26 m aja r. b. Doręgowski wieczo­
rem  oświadczył służącej: „Dziś będzie rum ­
ba, to je j ostatnia noc", poczem kładąc się 
spać, pow tórzył to samo nieszczęśliwej ko­
biecie, zaznaczając, że ma dość „starej i 
brzydkiej tony, a ohce ożenić się z m łodą i 
ładną  Jasią".

Nieszczęśliwa, gdy spał, sięgnęła po re ­
wolwer... i zabiła męża, poczem półprzytom ­
na, szlochając, poszła do kom isarjatu  i tam 
zemdlała.

O skarżona jest typem  dziedzicznie obcią­
żonym: ojoiec jej zmarł na delirium  tre ­
mens, m atka by ła  sensatką i m iewała atak i 
w arjacji, jedna siostra jest idiotką, druga 
epileptyczką, stryjow ie są  alkoholikami, 
b ra t popełnił samobójstwo.

O oskarżonej mówią świadkowie, jako o 
kobiecie przewrażliw ionej, wybuchowej.

O skarża prok, M issuna, broni adw. Jarosz.
Na rozprawę powołano eksperta-psychja- 

trę, dr. Dreszera

W Y R O K

S ąd  p o  w y s łu c h a n iu  b ieg łeg o  p sy ch ja  
try  d r. Dreszera, k tó r y  o rz e k ł, że  
o sk a rż o n a , ja k o  o b c ią ż o n a  d z ie d z ic z n ie  
i p o s ia d a ją c a  w zm o żo n ą  p o b u d liw o ść , 
m o g ła  d z ia ła ć  ze  zm n ie jszo n e tn  z ro z u ­
m ien iem  sw o ich  czy n ó w  —  p o s ta n o w ił 
s k a z a ć  J a n in ę  D o rę g o w sk ą  z a  zab ó l-  
s tw o  w  a fe k c ie  n a  1 ro k  więzienia, 
zm n ie jsza jąc  k a rę  n a  m o cy  am n es tji do  
p o ło w y .

Dnia 27 b. m. w niedzielę, odbędzie 
się w lokalu dzielnicy „Powązki", Dziel­
na 95,

Poranek poetycki 
EDWARDA SZYMAŃSKIEGO. 

Recytują: Chodźkówna, Dardziński, Ła- 
dosz i Pleer. Początek o g. 11-ej. W stęp 
50 gr.

Robotnicy pop! era] da 
swoje pismo
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Tr a g e d j a  na f o l w a r k u
ObszarniK strzela do robotniRów
Jeden zo sta ł zabity, drugi ciężko ranny

przebieg wypadkówDnia 21 b. m, popal. Władysław Las­
kowski, właściciel m ajątku Pączewc, 
zastrzelił na własnem podwórzu swego 
robotnika, 57-letniego Franciszka Bry- 
łowskiego, i postrzelił syna zabitego, 
17-letniego Fraiictszka. Brylewski oj­
ciec został ugodzony kulą w lewą pierś, 
przyczem śmierć nastąpiła  natychmiast, 
syn jego zaś otrzym ał strzał w lewą no ­
gę poniżej kolana.

Na podstaw ie tymczasowych docho-

Zemsta b. mąża
Stanisław  Piotrow ski, szewc z Otwoc­

ka, przyszedł wczoraj do m ieszkania b 
żony swej, Marju, z k tó rą  już od 10 lat 
pozostaje w separacji.

Przybyły złamał krzesło i potłukł n a ­
czynia kuchenne, poczem zaczął bić 
Piotrow ską.

Gdy w olbronie jej stanął, będący tam 
chwilowo, kolega jego, W acław  Suto- 
rowski, wówczas napastn ik  wylał na 
niego wodę z kubła, przyczem zranił w 
czo ła  Zajście zlikwidował nadbiegły 
policjant, odprowadzając sprawcę zaj­
ścia i pobicia do komisarjatu. Poszwan- 
kowani P iotrow ska i Sutorowski byli 
opatrzeni przez pryw atnego lekarza.

Strop na kopalni
Przygniótł robotnika

Na jednym z filarów kopalni „Jowisz" 
w WOJKOWICACH KOMORNYCH o- 
derwał się strop, wskutek czego został 
ciężko ranny robotnik Potyraiski. Ran­
nego odwieziono do szpitala, gdzie 
zmarł.

dzeń policyjnych, 
był następujący:

Na m ajątku Laskowskiego pracow ała 
już od dłuższego czasu cała rodzina za­
bitego Bryłowskiego. Między w łaścicie­
lem m ajątku a jego robotnikam i po­
w staw ały nieraz poważne sprzeczki.

Krytycznego dnia zdenerwowany Las­
kowski, chodząc po podwórzu swego 
m ajątku, zauważył złamane koło u jed­
nego z wozów. Spotkawszy zaś na 
podwórzu najmłodszego syna Bryłow­
skiego, zaczął go najpierw  łajać, a po­
tem uderzył go w plecy. Po południu 
Bryłowski spotkał się z Laskowskim na 
podwórzu i zaczął mu robić wymówki, 
mówiąc, że nie pozwoli bić swoich dzie­
ci. W trakcie kłótni nadszedł starszy

syn Bryłowskiego, 17-letni Franciszek. 
K łótnia przybierała coraz ostrzejsze for 
my. Bryłowski porw ał łopatę a jego 
syn widły. Laskowski, widząc groźną 
postawę robotników, począł się cofać, 
a wyciągając jednocześnie rewolwer z 
kieszeni, mówił: ,,... bo będę strze la ł”. 
Gdy przestroga nie odniosła skutku i 
podnieceni jego postępowaniem robotni­
cy nadal nań nacierali — Laskowski od­
dał strzał do starego Bryłowskiego. 
Strzał był śmiertelny. Bryłowski skulo­
ny uszedł jeszcze 10 kroków i upadł. 
Starszy jego syn dalej gonił Laskow skie­
go z widłami w ręku. Padł drugi strzał, 
trafiając tym razem w lewą nogę młode­
go Bryłowskiego.

M orderca został aresztowany.

Samobójstwa
Przy ul. Nowogrodzkiej 15, w hotelu 

„Szwajcarskim" wczoraj wieczorem za­
ją ł numer 40-letni W iktor Badora, far­
m aceuta, rodem z Częstochowy

Nocy ub. około godz. 1, numerowy 
usłyszał podejrzane szmery, pochodzące 
z numeru zajmowanego przez B. Po 
otworzeniu numeru, zastano Badorę nie­
przytomnego. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził "zatrucie morfiną, i przew iózł des­
p era ta  w agonji d'« szpitala Dz. Jezus.

D esperat pozostawił na stoliku list 
treści następującej: „Proszę nikogo nie 
winić o moją śmierć, gdyż z powodu 
choroby na gruźlicę i braku  pracy sam 
odbieram sobie życie. Zrobiłem za­
strzyk z morfiny, oraz napiłem  się". Z

przeprowadzonego przez policję docho­
dzenia wynika, iż Badora zamieszkiwał 
samotnie przy ul. Wspólnej 29, Tam 
mówił do sąsiadów : „Jak  nie będę mie.l 
z czego żyć, to  się otrujję".

Badora swego czasu pracow ał w ap te­
ce w Konstancinie, następnie w Kasie 
Chorych w W arszawie, a od 9 miesięcy 
był bez pracy.

19-letnia H elena Kamińska, bez zaję­
cia, napiła się esencji octowej w b ra­
mie domu Zielna 6.

32-letni Stanisław  Król, bez zajęcia, 
również napił się esencji octowej. Des­
peratom  pomocy udzieliło Pogotowie, 
poczem Kamińską przewiozło do szpi­
tala Dz. Jezus.

Awanturnicza córRa
Pobiła matkę i siostrę oraz zdemolowała mieszkanie

27-letnia Cecylja Antonowiczowa, po­
zostająca bez pracy, gdy przed dwoma

<0

S t r a j k  r o b o t n i k ó w  l eśnych
w Puszczy Białowieskiej

Półtora  już m iesiąca trw a strajk ro­
botników leśnych w Puszczy Białowie­
skiej. Robotnicy bohatersko walozą c 
podwyższenie swych nędznych zarob­
ków (zarabiali około 80 gr. za 8 godz., 
a 1 zł. 20 gr. za 12 godz. pracy).

Dyrekcja stosuje teror. Nadleśniczy, 
gajowi „straszą", że nie będą sprzeda­
wać drzewa i wydzierżawiać pastw isk 
tym chłopom i robotnikom, którzy stra j­
kują. Sprowadza się,, nie szczędząc 
kosztów, robotników  a poza Puszczy, 
kupuje ara. się piły, opłaca drogę. Łami­
strajków obstaw ia się policją, a gdy ci 
nie chcą bądź pracow ać za grosze, bądź 
łamać solidarności robotniczej, zmusza

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Pająk".

Adria Pałace S Ą T .1
W sobotę i niedzielę pocz. o g. 4. 6, 8. 10 
Dramat człowieka, który stracił pamięć

„ P A J Ą R
Zagadnienia z dzedziny Htpnozjl I Telepatii
W rolach głównych: EDMUND LOVE, 

LOIS, MORAN. EL BRENDEL

LOS: Od 4 dla mł, ,,Pat i  Patachon jako 
włóczęgi", od 7.30 d la dorosłych „Puszcza". 

•LUX: „Bezimienni bohaterowie". 
MAJESTIC: „Drewniane krzyże".______

APOLLO: „Pieśń nocy". 
ATLANTIC: „Bezdomni".

1 /1 IR ftll za okazaniem którego
l i  U r U W  kata kina
11 ATLANTIC

Chmielna 33. P. 4, 6, 8, 10 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

P” Q Qgr. S  ^  na
wszystkie seanse na wielki film produkcji
s o w ie c k ie j
B E Z D O M N I

(„Putiowka w żizń“)

BAJKA: „Pat i Patachon jako pasażero­
wie na gapę" oraz „Kłopoty H. Lloyda''. 

COLOSSEUM: „Banda Bufeula".

M l  I I W I I M  6 w święta 4LU LU JJLU I Iceny od99 g. do 1.99 g.
Nalweselszy film francuski

BANDA BUBULA
w wykonaniu słynnego komika i pio­
senkarza, króla bulwarów paryskich 

GEORGE MILTONA 
Nadprogram dodatki dźwiękowe

Mała Sala: ■ ■  
Ceny 49 gr.!99gr.

B E N  H U R
Ramon Novarro

majestic JSS.W 4*
CENY Q Q  1 .5 0  1 .9 9

zniżone gr. ll. ■ I  *
W S Z Y S C Y

ci. którzy byli na wojnie, ci, którzy 
nie wiedzą, co to wojna
MUSZĄ ZOBACZYĆ

jej prawdziwe oblicze na największym 
filmie o wojnie

„D R E W N IA N E  K R ZY ŻE”
MIEJSKI: „Flip i Flap w Legji"

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I

Pocz. godz. 6. Niedziele ł święta 4 pp

FLIP I FLAP W LEGJI
oraz

się
METROPOLIS: „Krwawy Wschód". 
MEWA: „Król jazzu" i „Jej flirt". 
MIRAŻ: „„On albo Ja".
OAZA: „Szyb L. 23".
PAN: „Biała trucizna".

COLOSSEUM (mała sala): „Ben Hur”, 
CASINO: „Sto metrów miłości". 
CAPITOL: „Gdy wybiła północ" i „Czar 

tanga".
CRISTAL: „Carlo Alidami w 1001 przygo­

dzie".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAMA: „Żona na jedną noc".

„ F A M A “
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 1018

NA 
JE D N ĄZONA jedna  NOC

MARY GLORYW roi. 
gł.
Muzyka PAWŁA ABRAHAMA

FORUM: „Szanghaj - Express". 
FILHARMONJA: „Czar jej oczu'. 
GOPLANA: „Pociąg samobójców". 
HELJOS. Polski film „Uchodźcy". 
HOLLYWOOD: „Transatlantic" i rewja. 
KOMETA: „W każdym porcie dziewczy­

na". Na scenie rewja.

R ew elacy jna  zn iżka  cen O  dk  
w kinie

parter 99 gr.

n a  ek ran ie

4 9
na ekrani

„ B ia ła  T ruc izna11
W roli głównej St. Jaracz

PAŁACE; „Rozkoszna przygoda"

s-PALACEamau
przebój dźwiękowy reźys. R. Schuenzla

P.t ROZKOSZNA
PRZYGODA

W rolach gt. K A E T E  NAGY 
Lucien Baroui, Daniel Lecourtols

____________________________Wl. W. K. S. A.

się ich do pracy. Są jak internowani. 
Nie mogą oddalać się, ani nikt nie maże 
do nich podchodzić.

Policja zmusza łudzi, by szli do p ra ­
cy. Są masowe aresztowania. K ilku­
dziesięciu towarzyszy siedzi w w ięzie­
niach. 24 odstawiono do Bielska, a stąd  
do Białegostoku. Niektórych aresz to ­
wanych zakuto w kajdany. Policja aresz­
tuje tych, których w skażą leśniczowie, 
Nie pozwala się chodzić robotnikom  po 
lesie. A resztow ani skarżą się, że ich 
biją. Są na to św iadkowie i dowody.

A jednocześnie nie chciano zrobić 
protokułu o kradzież przeoiw łam istra j­
kowi i prow okatorow i Mazurkiewiczo­
wi. Specjalny tero r stosuje się w  To­
pole w Nadleśnictwie Olszańskiem.

Aresztowanym  na posterunku w B ia­
łowieży nie daje się jeść. Siedzą w strasz 
nych w arunkach higienicznych. Marzną.

Działacze związkowi oddani są pod 
nadziór policyjny i muszą się meldować 
na policji, choć sędzia orzekł, że nie zo­
stał im udowodniony teror strajkowy, 
k tó ry  im zarzucono. Orzeczenie takie 
mamy na piśmie.

Dyrekcja tymczasem nie wszczyna 
rokowań. Delegacji robotniczej nie 
przyjęto. Inspektor pracy milczy, a lu­
dzie głodują. Dyrekcja chce złamać 
strajk i związek, ale jej się to nie uda, 
gdyż nastrój strajkujących jest doskona­
ły i solidarny. Represje i aresztow ania 
podnoszą jedynie zawziętość. Dalsze 
prześladow ania mogą spowodować nieo­
bliczalne następstw a.

Robotnicy tartaczni w Hajnówce da. 
24 b. m. urządzili przed tartakiem  de­
monstrację, domagając się przyjm owa­
nia do pracy tylko miejscowych ludzi, 
stw ierdzając swą solidarność ze strajku­
jącymi robotnikam i leśnymi, domagając 
się wszczęcia z nimi rokowań i zaprze­
stania represyj.

* •

Robotnicy, omijajcie Puszczę Białowieską. 
Trwa tam ©trajk, nie przyjmujcie pracy.

**
*

Strajkujący półtora miesiąca robotnicy 
leśni w Puszczy Białowieskiej głodują. Wzy­
wa się organizacje i poszczególnych tow a­
rzyszów do składania ofiar do Administra­
cji „Robotnika" konto PKO. 175.

Jackie  C00GAN Jako Tomek SAVYER 
w naszym podwójnym programie

UWAGA. W niedzielę do godz. 4 pp. po 
cenach zniżonych.

MASKA: „Szanghaj - Express" i „Uczmy

Jeszcze jedna ofiara nędzy 
na „bieda-szybie" w Lipinach

Podczas kojpania węgla w odkrywce 
kopalni w LIPINACH, w głębokości 
17 metrów, 36-letni Jerzy Hochhaus,

bezrobotny z świętoslowic, uległ za­
truciu gazami. Mimo natychmiastowej 
pomocy, nie udało się go uratować.

W przystępie ataRu furji
I zabił dziecko, a potem popełniłMąt zranił ionę  

samobójstwo
W  domu Roterów w NOWYM BYTO­

MIU rozegrała się krwawa tragedja ro­
dzinna.

W czasie sprzeaski małżeńskiej 27- 
letni Józef Rotcr, w  przystępie ataku 
furji, zadał swej żonie Helenie kilka

ciosów nożem, a gdy ta wybiegła na 
korytarz, półtoraroczną córkę swą Lu­
cję zrzucił z okna II piętra na bruk. 
Następnie Roter poderżnął sobie brzy­
twą gardło.

Raj na z i e m i
Raj znajdujący się nie w zaświatach, 

lecz na kuli ziemskiej, kraj, do którego nie 
dociera ani jeden zgrzyt życia cywilizowa­
nego: raj, który nie wie co to kryzy®, hitle­
ryzm, bezrobocie, rewizja granic, konferen­
cje rozbrojeniowe i palenie kawy; Taj, w 
którym człowiek żyje w zgodzie i harmonji 

! ze zwierzętami... Raj taki istnieje — w ser­
cu Afryki, w niezbadanej głębi Konga bel- 

I gijskiego, dokąd niedawno dopiero dotarli
i  małżonkowie Martin i Osa Johnson, W do-

Upadek, gehenna i wyzwolenie 
opętanej morfiną kobiety

Zatrute Dusze

POLONIA: „Bracia Karamazow". 
RIVIERA: „Legjon ulicy".
ROXY: „Walka ze skutkami prostytucji". 
SOKÓŁ: „Maleńka z  Montparnasse' i 

„Kochajmy się".
STYLOWY: „Czemp",
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa".
TON: „Żona na jedną noc".
TOMBOLA: „Gasnące płomienie" i „H. 

Lloyd ma dziecko".
UCIECHA: „Mata Hari",

Kino R0XY
Tylko 4 dni od piątku 25-go listopada.

Początek od godz. 6 wiecz. 
Nadzwyczajne przedstawienie filmowe 

wyłącznie dla dorosłych od 18 lat.

Potążny film seksualny
W A L K A  5,7

ze Skutkami Prostytucji
Film poprzedzi odczyt

D-ra JULJI WIŚNIEWSKIEJ 
25, 26 i 27 b. m. tylko dla mężczyzn. 
Poniedziałek, dnia 28 list. wyłącznie 
dla kobiet. Ceny biletów po 99 gr .

linie Alombongo i lasach Ituri oczom ich u- 
kazał się s'wiat zaczarowany, świat prze­
chowany w stanie przedhistorycznej pier- 
wotności. Ludzie, jego mieszkańcy, czarno­
skóre liliputy, nigdy nie widzieli białego 
człowieka. Zwierzęta zaś, najwspanialsze o- 
kazy gorylów, laińpartów, nosorożców, k ro­
kodyli, żyraf i hipopotamów, są praw­
dziwymi panami tego zakątka dżungli. Pań­
stwo Johnson nakręcili przy pomocy spe­
cjalnej aparatury dźwiękowej film „Congo- 
rilla", który widzom pozwala przeżyć dwie 
godziny w raju... afrykańskim. Ujrzymy go 
wkrótce w Warszawie. (K)

Sensacyjne aresztowanie
wielkiego finansisty

Lizbona, (Tel. wł.) Niezwykłe porusze­
nie wywołało w mieście nagłe aresztowa­
nie znanego bankiera L. Gordona, w związ­
ku z wykrytą niedawno międzynarodową 
szajką handlarzy morfiną. Gordon podejrza­
ny jest o to ,że pomimo swego wpływowe­
go stanowiska w świecie międzynarodowej 
finansiery przez szereg lat stał na czele tej 
bandy, jako jej nikomu nieznany i świetnie 
zakonspirowany szef. Wszczęte śledztwo 
niewątpliwie przyniesie rewelacyjne wy­
niki, (X)

Lecznica Nowoczesna ♦
D-ra Med K. KRAJEWSKIEGO

ul. N o w o g r o d z a  N r. 42 794
Eto neryczne (ostre i chroniczne! niemoc 
płc., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. Elektroleczenie. Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ej w. a  0  0  Wizyta 4 zł

laty owdowiała, jedno swe dziecko od­
dała do krewnych na wieś, pozostałe zaś 
3-letnią Zosię i 6-letnią M arysię, pozo­
staw iła u m atki swej W ładysław y Ku- 
ciewiiczowej.

Kuciewiczowej znudziło się wreszcie 
wychowywanie dzieci ł w tych dniach, 
t. j. po dwuch łatach, odprowadziła 
starsze dziecko do m atki, k tó ra  po kil­
ku godzinach dziecko przyprowadziła.

Nazajutrz Kuciewiczowa znowu dziec 
ko odesłała. Trwało to  tak  przez k ilk i 
dni.

W czoraj wreszcie, silnie zóenerwo- 
w ana Antonowiczowa, w padła do m iesz­
kania m atki. Na wstępie rzuciła się ns 
swą młodszą siostrę Anielę, pobiła ją 
pięściami, a następnie schwyoiła za gar­
dło i zaczęła dusić 

Gdy w obronie stanęła  m atka, w y­
rodna córka rzuciła się i na  nią, rów ­
nież pobiła pięściami, poczem potłukła 
talerze, rozbiła budzik, lampę i ponisz­
czyła inne sprzęty. Na zakończenie za­
groziła m atce, że i dzieci swe pozabija. 
Nadbiegłe sąsiadki ukryły dzieci Anto- 
nowiczowej, policjant zaś przeprow adził 
awanturnicę do komisarjatu, gdzie spo­
rządzono protokuł.

Aresztowanie 
komornika w Radomiu

Dnia 24 b, m. w czw artek został a- 
resztowany w Radomiu na mocy rozpo­
rządzenia p rokura to ra  komornik sądo­
wy Stupnicki.

A resztow anie nastąpiło na mocy ar­
tykułu 262 k. k. o przywłaszczenie sum 
pieniężnych i art. 286 k. k. za nadużycie 
władzy.

Aresztowanie to wywołało w Rado­
miu sensację, ponieważ komornik ten
był powszechnie znany.

Wypadek kolejowy
na stacji Pruszcz

Na stacji Pruszcz, między Bydgoszczą 
a Laskowicami, w ykoleiły się z pocią­
gu towarowego 4 wagony które z a ta ­
rasow ały cały  tor. J a k  zdołano ustalić,
przyczyną katastrofy było zbyt szybkie 
przestaw ienie zwrotnicy. Na miejsce 
w ypadku w yjechał pociąg ratunkow y z 
Bydgoszczy, Przeszkodę usunięto i o 
godz. 23-30 ruch został podjęty na no­
wo. Ofiar w ludziach nie było.

Smutny epilog
wyprawy na wrony

Niedaleko wsi Rodziewicze, w pobli­
żu Olkicnik, wydarzył się nieszczęśli­
wy w ypadek. Dwaj chłopcy, 17-letni 
P io tr Bolesławowicz i 16-letni Tadeusz 
M ickun ze wsi Ro-dziewicze udali się 
do lasu na wrony. W drapali się oni na 
wysokie drzewo, chcąc wydostać p taki 
z gniazda. W pewnym momencie gałąź 
załam ała się i obaj chłopcy spadli z 
dużej wysokości. Mickun poniósł śmierć 
na miejscu, Bolesławowicz ma połama­
ne nogi i doznał ogólnego potłuczenia.

Odgłosy katastrofy  
budowlanej

Firma H aberbusch i Schiele zwróciła 
się do szpitala św. Ducha, w którym  
znajdują się niektórzy ranni podczas 
strasznej katastrofy  na Krochmalnej, 
wyrażając chęć opiekow ania się tymi 
chorym i. Pozatem  firma ta opiekuje się 
m aterjalnie poszkodowanymi podczas 
katastrofy.

K śerow cy-narkom an i
W ładze bezpieczeństw a i ruchu ulicz­

nego walczą z pijaństwem wśród k ie ­
rowców, uważając, że pijaństwo dopro­
wadza do częstych wypadków. Obec­
nie jak się dowiadujemy, zwrócono u- 
wagę na tych kierowców, co do których 
panuje przekonanie, iż upraw iają nar- 
komanję. Dopuszczenie takich osób do 
kierow nicy jest niemniej szkodliwe, »iż 
tolerow anie pijaństwa. W tej sprawie 
mają być wydane specjalne zarządzenia. 
Organa policyjne są w posiadaniu na­
zwisk kierowców narkotyzujących się.
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Powód katastrofy 
w kościele św. Krzyża

J a k  się okazuje usta len ie  z czyjej 
w iny w ynik ła  k a ta s tro fa  w  kościele św 
K rzyża jest dość trudne, Zaw inił n ie ­
w ątp liw ie  k ie ro w n ik  robó t. M ianow icie 
w głębienie, w yb ite  w pod łodze kośc io ­
ła p rzy k ry te  by ło  deskam i, ale w  ten  
sposób, że deski nie leża ły  nad  dziurą, 
a by ły  w pasow ane w  o tw ór. W  ten  
sposób desk i tnie m iały należy tego  o p ar­
cia. P o za tem  błędem  było  p rzyk rycie  
dziury  dyw anem . J a k  się okazuje, ca łe  
szczęście po lega na tem , że m ularze  u- 
rządzili pod p rzeb iciem  rusztow an ie  na 
kozłach, w obec czego osoby k tó re  u le­
gły upadkow i, zleciały  w szystk iego  na 
1 Yi m tr.

ZA 15 ZŁ. p o w ięk sza  ręczn ie  p o r tre ty  z 
fo to g rafji a r t . -m alark a . C eglana 10 m. 36.

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 P rzeg ląd  P ra sy . 11.50 — 

11,55 K om unikat d la  k om unikac ji lo tn icze j. 
11.58 —  12,05 S y gnał ozasu. 1205 —  12.10 
P ro g ram  na d z ień  bieżący. 12,10 — 13.10 
P ły ty  gram ofonow e. 13,10 —  13.15 K om u­
n ik a t P. I. M. 13,15— 13,55 P o ra n e k  szko l­
ny. 13,40 —  15,50 K o m unikat gospodarczy . 
15,50 — 16,00 W iadom ośoi wojskow d. 16.00 
— 16,25 S łuchow isko d la  sta rszy ch  dzieci. 
16,25 —  16,30 L isty  od  dzieci. 16,30 —
16.40 P ły ty  gram ofonow e. 16,40 — 17,00 
„S z lak iem  k reso w y ch  zam ków ". 17,00 —
17.40 P ły ty  gram ofonow e. 17,40 — 17,55 Od 
czy t dr. M a ria n a  H enzla  p. t. „R ozbro jen ie  
m ora ln e" . 17,55— 18,00 P ro g ram  n a  d z ień  
następ n y . 18,00 — 19,00 M uzyka taneczna . 
19,00 — 19.20 R ozm aitości. 19,20 —  19,30 
„W iadom ości ogrodnioze". 19.30 —  19,43 
„N a w idnokręgu". 19,45 —  20,00 D ziennik  
R adjow y. 20.00 —  20,20 P ły ty  g ram ofono­
we. 20,20 — 20,35 F e lje to n . 20,40 — 23,55

Najbrudnie jszy  p u n k t  mias tu  I Co grają w Teatrach ?
W  sąsiedz tw ie  P a rk u  P ad erew sk ieg o  

I o drugiej s tro n ie  jez io rka  kam innkow - 
skiego znajduje się te ren , s tanow iący  
pod  w zględem  brudu  i zan ied b an ia  je­
dyny w  sw oim  rodzaju  zakątek  stoL.'cy. 
N a ty łach  dom ów  od s trony  ulicy G ro ­
chow skiej m ieszczą się d rew n iane  p rz y ­
budów ki, w erte p y  doły  kloaczr.e. śm ie­
tniki. Na tego rodzaju  n iem iłe dla oka 
u rządzen ia  ro zp o śc ie ra  się w idok od 
stro n y  rep rez en ta cy jn e g o  p a rk u  stolicy. 
W  przyszłości w m iejscu tem  p rzech o ­
dzić m a p rzysz ła  ul. S tan is ław a  A ugu­
sta. D o tego czasu  jednak  w idok  jest 
p rzykry . S ta ro stw o  p rask ie  m a się te - 
mi resz tk am i p rzedw ojennem i z a in te re ­
sow ać.

T ran sm isja . 23,00 — 24,05 W iadom ości z 
k ra ju  d la  członków  polsk iej ek sp ed y cji p o ­
la rn e j na  W yspie  N iedźw iedzie j.

WIADOMOŚCI SPORTOWE M
PIŁKARZE JESZCZE 
NIE REZYGNUJĄ

Mimo spóźnionej pory i dotkliw ego 
zim na dziś i ju tro  odbędą się liczne ro z ­
gryw ki p iłka rsk ie .

W  W arszaw ie  rozeg rany  będzie w 
n iedzie lę  o sta tn i m ecz ligowy Legja — 
ŁKS. o godz. 12 na bo isku  Legii Szanse 
Legji w  m eczu tym  są s łabe  ze względu 
n a  2-tygodniow ą dyskw alifikację N a­
w ro ta  i M artyny.

O m istrzostw o  k i  A odbędą się w  s to ­
licy o sta tn ie  dw a m ecze. Dziś o godz. 13 
na  bo isku  Polonji w alczą Maikabi —  P o- 
lonja Ib, a w  n iedzie lę  o godz 13 na 
bo isku  O rła  Skoda — AZS. Ten o s ta t­
ni m ecz zadecyduje o m oralnem  m is­
trzostw ie  W arszaw y  (obie drużyny m ają 
po  26 pkt.„ a oficjalny m istrz — G w ’a ; 
zda —  tylko 25 pkt.).

S k ra  p row adzi p e rtra k ta c je  z ligową 
W arszaw ianką  o rozeg ran ie  w niedzielę 
m eczu tow arzyskiego.

N a prow incji —  dw a m ecze ligow e: 
w K rakow ie W isła  —  Polonja. W  S ied l­
cach  gra 22 p, p. z G arb arn ią

W  Poznaniu  ligow a W a rta  stoczy 
m ecz tow arzysk i z m iejscow ą Legją. 
L igowy R uch jedzie na Śląsk niem iecki 
i g ra  w  Bytom iu.

Na Śląsku baw ić będzie Podgórze, 
m istrz  PZPN. i ro zeg ra  m ecz z N aprzo­
dem  w  L ip inach  lub IFC. w  K atow icach.

W yjazd Pogoni do B erlina został o d ­
w ołany.

HISTORJA Z PASZPORTAMI 
BEZPŁATNEMI DLA BOKSERÓW

G łośna już w  Polsce i zag ran icą a fe­
ra  z paszp o rtam i d la  bokserów , p o leg a­
jąca na tem , że P o lsk i Zw iązek B okser­
ski o trzym ał od M. S. Z. b ezp ła tn e  pasz­
po rty  dla polskiej rep rezen tac ji na m ecz 
z N iem cam i, a m im o to p. Baranowski, 
p rezes PZB., p o b ra ł od Niem ców 950 zł. 
jako zw ro t kosz tów  za paszporty , nie 
zos ta ła  jeszcze za ła tw iona.

W czoraj o b radow ał Z arząd  G łów ny 
PZB. i uchw alił sw em u prezesow i vo- 
tum  zaufania. Z arząd  łaskaw ie  uznał, 
że za rzu ty  nie są pow ażne. P rzypusz­
czalnie MSZ. będzie innego zdania.

W KILKU WIERSZACH
10-LECIE ŚLĄ SK IEG O  ZW . OKR.

B O K SE R SK IE G O

Z okazji sw ego  d z iesięc io lec ia  Ś ląsk i 0 -  
kręgow y  Z w iązek B o k sersk i organ izu je  w 
d n iu  18 g rudn ia  m iędzyokręgow y m ecz b o k ­
se rsk i m iędzy  rep re z en tac jam i P ozn an ia  i 
Ś ląska w  K atow icach .

W A R SZ A W IA N K A  M ISTR ZEM  KL. B.
W  SIA TK Ó W C E  M Ę SK IE J,

M ęska  d ru ży n a  W arszaw ian k i w sia tk ó w ­
ce zd o b y ła  ty tu ł  m is trza  w kl. B i z tej r a ­
cji w esz ła  do kl. A.

ŁÓDŹ P R Z E D  M ECZEM  B O K SER SK IM  
ZE SZTO K H O LM EM .

W  dniu 8 g rudn ia  b . r. o d b ęd zie  się  w Ł o­
d z i m iędzym iastow y m ecz b o k se rsk i Ł ódź— 
Sztokholm .

S k ła d  re p re z en tac ji Łodzi zo sta ł usta lony ,

iak  następ u je : P aw lak , Spodenk iew icz, T a- 
b o re k , K lim czak, G a rn c a re k , C hm ielew ski 
K em pa i K onarzew ski.

M ISTR Z O STW O  PO L SK I W  SZ C Z Y P lO R .
N IA K U  U N IEW A ŻN IO N E

R o zeg ran e  w P ozn an iu  finałow e m is trzo ­
stw o  P o lsk i w szczy p io rn iak u  z udziałem : 
AZS. Poznań , C horzów  —  Śląsk, ŁKS, — 
Łódź, zo sta ły  p rzez  Pol. Zw. G ie r S p o rto ­
w ych un iew ażnione.

P ow odem  un iew ażn ien ia  —  sz e re g  p r z e ­
k ro czeń  regu lam inow ych  ze s tro n y  g o sp o d a­
rzy.

R ozgryw ki finałow e b ęd ą  p o w tó rzo n e  na 
w iosnę 1933 roku .

SIPIŃ SK I „U Ł A SK A W IO N Y '1 N A  M ECZ 
PO L O N IA  — W A R T A .

J a k  się dow iadujem y, b o k se r  W arty  w w a 
dze lekk ie j S ipiński, zdyskw alifikow any  po 
D ortm undzie  n a  trzy  m iesiące, o trzy m ał „u- 
ła sk aw ie n ie 1' i w y stąp i w d ru ży n ie  W a rty  
n a  n iedz ie lnym  m eczu o drużynow e m is trzo ­
stw o Polsk i, P o lon ja  —  W arta .

„D ZIK IE11 Z A W O D O W ST W O  
W  NIEM CZECH

P ołudniow o - n iem ieck i Zw. P iłk arsk i 
w prow adził u sieb ie  o ficjalne zaw odow stw o 
N a  cze le  now ej o rgan izacji p iłk a rs tw a  zaw o ­
dow ego s ta n ą ł d r. L udw ik  K rau s. Osiem  n a j­
lepszych  k lubów  p iłk a rsk ic h  z M onachjum , 
N orym berg!, F ra n k fu r tu  n/M ., S tu tg a r tu  ttd . 
zam ierzają  p rz e jść  n a  zaw odow stw o.

P on iew aż  p ań stw o w y  n iem ieck i zw. p i ł­
k a rsk i na  w pro w ad zen ie  zaw o d o w stw a  w 
N iem czech nie d a ł jeszcze sw ej zgody, p rz e ­
to zaw odow stw o w po łu d n io w y ch  N iem ­
czech  zy sk a ło  ty tu ł  „dzik iego".

T E A T R  A T E N E U M . Dziś i codzienn ie  
sen sacy jn a  s z tu k a  p . t. „ K ap itan  z K o ep e- 
n ick "  z Ja ra c z e m  w roli ty tu ło w ej. R eży se ­
rii Sch illera.

O P E R A . D ziś i ju tro  o 8 w iecz. „B al w 
o perze".

T E A T R  N A R O D O W Y . T ylko  d o  n ied z :eli 
d ra m a t At. T o łs to ja  „C ar Iw an G roźny".

W  k o ńcow ych  p ró b ach  a rcy d z ie ło  S ta n i­
s ła w a  W ysp iań sk ieg o  „W ese le" . P rem ie ra  
w  p o n ie d z ia łe k  r.a u ro czy stem  p rz e d s ta w ie ­
niu d la  uczczen ia  25-ej ro czn icy  śm ierci 
p oe ty .

J u t r o  o godz. 4 pop . p o  cen ach  zniżonych  
„S kąp iec" .

T E A T R  N O W Y . D ziś k om ed ja  D evala  
, M ad em o ise lle"  w św ie tn e j obsadzie .

T E A T R  LETN I. Dziś i co d zien n ie  k o ­
m ed ia  H e rtza  „ P o d ró ż  p o ślu b n a  d y re k to ra " .

J u t r o  o godz. 4 p op . p o  cen ach  zn iżo ­
nych  „H ulla ben  B ulla".

T E A T R  PO LSK I. Dziś i co d zien n ie  a rc y ­
d z ie ło  S traussow sk ie  „N ietooerz".

T E A T R  K A M ER A LN Y . C odzienn ie  
„D ziew czę ta  w  m u n d u rk ach " . D ziś < futro 
O godz. 4 pop. „C złow iek  z te k ą "  z K a ro ­
lem  A d w en tow iczem  w ro li ty tu ło w ej. C e ­
ny m iejsc do  p o ło w y  zniżone.

T E A T R  A R T Y ST Ó W . C odzienn ie  „Pan  
D am azy” z M ieczysław em  F ran k iem .

Dziś p rz ed s ta w ien ie  w y ją tk o w o  o godz. 
3.30, w ieczorem  baśń  fa n ta s ty cz n a  „K sięż­
n iczk a  ch iń sk a” . J u tro  o godz. 3J4 pbp- 
p o  cenach  zniżonych „K rak o w iacy  i G ó ­
rale".

TEATR ARTYStW
K A R O W A  18

DZIŚ I CO DZIENNIE

Księżniczka Chińska
gro teska  baśn io w a  CA RLO  GO ZZI 

p rzek ład  p o e ty c k i Emila Zegadłowicza

Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
D o lar S t. Z jedn. 8.91,75; fran k  fran cu sk i 

34.90; m a rk a  n iem ieck a  211.20; szy lin g  a u ­
s tr iack i 106,5; k o ro n a  czesk a  26; d uńska  
148. cze rw o ń ce  d ro b n e  1.65, grubsze 1.75; 
fu n ty  aug, 29; fran k  szw ajc. 171.25.

STAN POGODY
POCHMURNO

P rzew ażn ie  pochm urno  i m glisto, m ie jsca­
mi opady . T em p era tu ra  bez w iększych 
zm ian. U m iarkow ane w ia try  po łudniow o- 
zachodnie.

mmmmm
TADEUSZ GŁADYCH.

Próba generalna w „Ateneum"
(Z e  S te fa n e m  J a r a c z e m  ro z m o w a  w  c iem n o śc ia ch )

(Dokończenie).

W ogóle —  szed łem  w szędzie, gdzie 
by ł jak iś ru ch  w  te a trze . Po pow roc ie  
z  Rosji, w  dw udziestym  drugim , w s tą ­
p iłem  do „R edu ty". A  gdy O ste rw a 
w zią ł „N arodow y", grałem  z nim przez 
cz te ry  la ta . A le to  było  w ielk ie  cham ­
stw o. C ho lera  m nie b ra ła , że O sterw a, 
jak b y  s tw orzony  do ro b ien ia  te a tru  r e ­
w olucyjnego, b ab rze  się z ta k ą  pom pą 
w  tych św iństw ach . Te bzdury , rep re -  
zen tacy jność n a ro d o w a — szlag m nie 
tra f ił .

W  tej chwili Schiller znów  zaczął 
p rzyw oływ ać G łow ackiego:

—  P an ie  G łow acki! G łow acki!
—  Idę, dy rek to rze!
—  G dzie p an  jesteś, do w szystk ich  

d jabłów !?
—  Tu!
S kądś z góry, z pom iędzy fałd d rap e -  

ryj, sp ływ a p o s ta ć  w  ro zd a rte j na p le ­
cach  koszu li i w  spodniach , w ysoko pod 
kasanych .

—  W ie pan , jak  ośw ie tlać?
—  W iem , d y rek to rze ! Ju ż  ja się zo- 

rjen tu ję! M niej w ięcej pam iętam .
—  J a k to ?  —  S ch iller ch w y ta  się za 

głow ę. —  A  gdzież k a r tk a ?  W szystko  
p an u  spisałem ! P o k aźn o  pan  ją!

— N ie m am  dy rek to rze ! Z ostaw iłem  
n iechcący  w  drugiej m arynarce .

—  C holera! —  S ch iller wali p ię śc ia ­
m i w  ram pę. —  A głow y p a n  n ie  z a p o ­
m nia ł p rzy p ad k iem ?

G łow ack i sto i p rzez  chw ilę jeszcze,

a  po tem  odchodzi, m rucząc: —  K ażdy- 
by  zapom niał w  drugiej m aryan rce .

—  D ał mu bobu —  m ówi do m nie J a ­
racz,

— Słyszałem , że p an  ze rw a ł sp e k ­
tak l —  naw iązuję — ale z jakich  po b u ­
d e k ?  C o p an a  do tego sk łon iło?  P o d o b ­
no by ła  to  fan tazja ... *

—  Co m nie sk łon iło?  To w łaśn ie! —  
Jaracz m acha rękom a. —  T a  m a sk a ra ­
da! A w ted y ?  A to  tak . C ho lera  m nie 
szarp ie! N ie m ogłem  dłużej znosić tej 
ca łe j blagi. P siak rew ! — k rzykną łem  już 
p rzed  sam em  w ejściem . Z erw ę to  d rań- 
s tw  i pójdę w św ia t —  w  ca łą  Polskę... 
I zaw róciłem ,..

—  D osta ł pan  dym isję?

— Noo! A le do b ra łem  sobie grupkę: 
Dziew oński, Górska, H akowska. Jura­
szek, i lu —  po prow incji ze „S zczęś­
ciem  F ran ia"! D opiero  zrobiłem  się 
sław ny. Szyfm an w ziął m nie do „A rty s­
tó w " —  ta k i bzdurny  w odew il am ery ­
kański, a le  jak szedł! K raków , a w re sz ­
cie, w trzydziestym  roku  zw iązałem  się 
z „A teneum 11, M iałem  w tedy  trzydzieści 
ty siączków  uzb ieranego  grosza— w sadzi 
łem  w  „A teneum 11, T eraz  m am  p ięćd z ie ­
s ią t długu i w szystko  w porządku , o, 
p a trz  pan! Wojdan.

Z gard ero b y  w yszedł jakiś olbrzym i 
ak to r  w  m undurze żandarm a niem iec- 
go, z gołą. ru d ą  głową, b rodaty .

P rzyg ląda  się robocie  na scen ie  i p o ­

trzą sa  ru d ą  tak że  brodą. Sch iller pije 
chyba se tn ą  szk lankę  h e rb a ty  i popędza 
chłopców :

— P rędzej, panow ie, p rędzej! D zień 
się robi! N ie m ożna by ło  tego  w szy s t­
kiego w cześniej p rzygo tow ać?

W idocznie h e rb a ta  uspoka ja  go, bo 
m ów i to  łagodnym  głosem.

B rygada posługaczy  znosi sp rzę ty  do 
sceny w  k tó re j Kapitan z K epenick m a 
urządzić napad  na burm istrza . Z góry 
zjeżdża jakaś  bard zo  ko lo row a ściana, 
zupe łn ie  n iep asu jąca  do dw óch już u s ta ­
w ionych, Ciemno zielonych. T eraz  w y­
bucha w ściek łośc ią  zaspany  D aniłow icz, 
podobny do trupa , z a rty sty czn ie  pod- 
k rążonem i oczym a:

—  W szystko  to  pow inno być od ran a  
przygotow ane!

Je s t  tak  zm ęczony dob ie ran iem  re k ­
w izytów , że nie m oże nic now ego wy- 
m yśleć, ty lko krzyczy  jak najgłośniej, 
aby  się choć tro ch ę  rozbudzić, i p o w ta ­
rza  to  sam o, co n iedaw no  m ów ił S ch il­
ler.

W tedy  podchodzi W ojdan m acha r ę ­
ką na D *r,iłow icza i pokazu je  na swoją 
głowę. D anilew icz dom yśla się, k iw a 
głow ą, że rozum ie, w y trzeszcza  oczy. 
podnosi do góry ręce, a w tem  chw yta  
go kaszel. O dchodzi w  k ą t, pluje m ię­
dzy deko racje  i b iegnąc z pow rotem , 
ryczy:

— K rell, K rell; K rell!
K rell w yłazi z pom iędzy  k rzese ł, gdzi® 

sp a ł spokojnie, i py ta :
— O co chodzi?
— G dzie kask  dla m nie? —  za p y tu ­

je W ojdan.
O dzvw a się Schiller:
— D ajcie spokój, panow ie! Czyż on

każdego  m usi u b ie rać?  D zieci jesteście , 
czy co?

U spokojony K rell, k tó ry , zdaje się, 
m iał za zadan ie  zakup  rekw izy tów , 
w raca  do sw ego k ą ta  sep len iąc:

—  No, w idzisz?  Znajdź sobie! Leży 
gdzieś tam . D ziecko  je s te ś?  M oże ci je ­
szcze zap iąć  ro zp o rek ?

Jaracz w oła w  jego stronę:
—  Ty, F ilonie, uspokój się!
A  do  m nie:
—  Schiller to m orowy chłop!
— T ak . D laczego jednak  n ie odpow ie 

p an  na za rzu ty  różnych pism ? Zdaje mi 
się, że „A teneum " p racu je  jak  m oże? 
P iszą  n ap rzy k ład , że w szystko , co pan  
rob i jest drobnom ieszczańsk ie.

J a ra c z  się śmieje. Mówi:
— T ak , wiem , p isali, że się za cz e r­

w ieniłem , gdy ktoś, po d czas dyskusji 
z Schil!ercm, zaw o ła ł z pośród  w idzów : 
„A  c a r  Jaracz?11 G ru b a  pom yłka! J a  
się nie rum ienię. C erę  m am  bronzow ą. 
D ziew icą już nie jestem , proszę  pana.

—  D obrze —  rzek łem  — ale te a tr  ro ­
bo tn iczy  m usi m ieć jakąś s ta łą  linję...

—  T ak. A w tedy  to innej sz tuk i nie 
by ło  pod rę k ą  ja zaś po lec ia łem  na 
„C ara L e n ira " , jako na d ram a t cz ło w ie­
ka. Z robił p rze w ró t pan ie , a po tem  sło ­
w a: rew oluc ja —  n ie m ógł w ym ów ić.

Ja ra c z  pochy la się ku  mnie, podnosi 
ręc e  do gard ła , d o ty k a  sw oich ust, rz ę ­
zi G ra  śm ierć Lenina. P o  chwili sz ep ­
cze:

—• To ta k  samo. jak N apoleon  na 
św iętej H elenie... A m nie p rzed ew szy st- 
kiem  pociąga d ram a t konflik ty , pan ie 
tego...

O p arł się  o po ręcz  k rz e s ła  p rze d  so ­
bą. po tem  w yciągnął p rzed  sieb ie p raw ą  
ręk ę , jakby  ch c ia ł coć pochw ycić. Z ro ­

„B A N D A 11. T E A T R  M AŁY, C odzienn ie  
„ J a rm a rk  śm iech u " z O rd o n ó w n ą, P o g o rze l­
ską, Ja ro ssy m  i D ym szą na  cze le  całego  
zesp o łu  „B andy".

T E A T R  ,,M O R SK IE  O K O ". Dziś i co ­
d z ie n n ie  rew  ja ,p. t. „Y o-Y o". U dział b io rą: 
M ank iew iczów na, K alinów na, K ru k o w sk i n a  
c ze le  zespo łu .

T E A T R  „8.30“ d a je  dz iś o p e re tk ę  S to lza  
„Peptpina”.

T E A T R  R E W J1 „L O T O S ". R ew ja p . t. 
,,G dy  św ia tło  zgaśnie".

T E A T R  R E W JI „M IG N O N 11 C o dzienn ie  
re w ia  „ P a n ie n k a  z b a ru " .

T E A T R  „W E SO ŁY  T E A T R ". Ju ż  ty lk o  
k ilk a  dn i g ran a  b ę d z ie  m elo d y jn a  o p e re tk a -  
rew ja  p. t. „H o tel R ozw odow y".

Z W Y ST A W Y  M U ZY C ZN EJ. N ieza leż ­
nie od im prez, p rzew id y w an y ch  p rz e z  p o ­
szczeg ó ln y ch  w y staw có w , zo sta ł u s ta lo n y  
n a s tę p u ją c y  p ro g ram  p o k azó w :

Dziś godz. 5— 6: K o n c e rt zn akom itego
k w a r te tu  n a  in s tru m e n tac h  d ę ty c h  z firm y 
G lier. Godz. 8— 9: D em o n strac ja  p ie rw sze j 
po lsk ie j igły g ram ofonow ej n a  s to isk u  fir- 
m y „C e n tra "  (o s ta tn ie  p rzeb o je). O becn i o- 
trzy m u ją  p rem je.

W IE L K I K O N C E R T  NA B E ZR O B O T ­
NYCH M U ZYKÓW . J u tro  w  T e a trz e  A r ­
ty s tó w  p rz y  ul. K arow ej o d b ęd z ie  s ię  o g. 
12 w  po ł. w ielk i k o n c e r t  sym fon iczny  o r ­
k ie s try  Z w iązku  M uzyków  n a  rzecz  p o m o ­
cy b e z ro b o tn y m  m uzykom . O rk ie s tra  p o d  
d y re k c ją  zn akom itego  k a p e lm is trz a  W afe- 
r jan a  B erdijajewa w y k o n a  2 ep o k o w e  d z ie ­
ła, m ian o w ic ie  V sy m fon ię  B e e th o v en a  i VI 
sym fonię P a te ty c z n ą  C zajkow skiego .

K O N C ER T W YŻSZ. SZKOŁY M U ZY CZ­
N E J im. C H O PIN A . P i e rw szy  w  b ieżącym  
sezo n ie  pub liczn y  k o n c e r t  uczn iów  W yższej 
S zk o ły  M uzyczn. im. F r. C hop ina  odb ęd zie  
s ię  w  sa li P ań stw o w eg o  In s ty tu tu  G łu ch o ­
niem ych i O c iem niałych  (plac T rzech  K rzy ­
ży) d z iś  o  godz. 8.15 w iecz.

M A R JA  K U R EN K O  W  K O N SE R W A T O - 
R JU M . J e d n a  z n asły n n ie iszy ch  śp iew aczek  
w sp ó łczesn y ch  M arja  K u ren k o  w y s tą p i dz iś 
w iecz. w  K o n serw ato riu m .

CYRK ST A N IEW SK IC H . Dziś o  godz. 4.30 
i 8 w iecz. w ie lk i p ro g ram  o tw a rc ia  z u d z ia ­
łem  a r ty s tó w  z trz e c h  k o n ty n e n tó w : z E u ­
ropy, A m ery k i i Azji.

Cyrk Staniewskich
O sta tn ie  dni w spaniałego  p rogram u! 

C odziennie  o 4.30 i 8.15 w iecz.

L W Y
n ieustraszonego  pogrom cy, kp t. Proske 

oraz  16 św ia tow ych  a trak cy j 
D z i ś -

C E N Y  Z N I Ż O N E ! ! !
O godz. 4.30 pp. od 1— 3 zł. I dzieci 
bezpłatnie, o 8.15 w iecz. od  1 do 6 zł.

zum iałem  go aż n azb y t dobrze. C hcia ł 
pow iedzieć: J a  nie um iem  organ izow ać. 
T o  m nie iry tu je , n iecierp liw i. Je s te m  
ty lk o  ak to rem . A le pew nie , że w o la ł­
bym g rać ro lę  p ro le ta rju szy , niż m iesz- 
czuchów . —  O dezw ał się :

—  M am w ielk ie poczucie krzyw dy 
ludzkiej...

M ilczałem .
—  A  drobnom ieszczan inem  nie by łem  

nigdy. O jciec mój by ł nauczyc ie lem  w ie j­
skim  pod  T arnow em . Ja k o  d ziesięcio le­
tn i ch ło p ak , poszed ł w  św ia t z g łodne­
go domu. Sam  się w szy stk ieg o  dobił. 
P ochodzę ze zdobyw czego p lem ien ia  
p ro le ta rja tu !

N ie podnosiłem  głowy. W tem  p o d ło ­
ga za jaśn ia ła  pod  m ojem i stopam i.^ Z a­
palono  św iatło .

— P an ie  d y re k to rz e  —  m ruknąłem . 
C hciałem  go jeszcze o coś zapy tać , ale 
w łaściw ie  to  już w iedz ia łem  w szystko ,

D an iłow icz w rzasną ł:
—  P a n  Jaracz do sceny  napadu!
P odn iosłem  głow ę. W  zdum ieniu  cof­

ną łem  się. C złow iek, siedzący  obok  
mnie, nie by ł już Jaraczem . Pow oli p o d ­
nosił się z k rz e s ła  w yraz  tw arz y  m iał 
nonszalancki, złośliw y. R ęce o p a rł n a  
b iod rach . K ap itańsk im , tw ardym  k ro ­
k iem  p o szed ł w  stro n ę  sceny.

—  Zgasić w idow nię! —  w oła  Schiller. 
—  No, p an ie  G łow acki, ośw ietla j pan  
bez tej swojej k a rtk i!

S po jrzałem  na okna. P rz ez  szpary  w  
zam knię tych  ok ienn icach  p rze d z ie ra ł 
się n ieb iesk i św it. P rze ją ł m nie chłód. 
Szczelnie o tu liłem  się p łaszczem . P o tem  
już nie odryw ałem  oczu od sceny.

WARUNKI PRENUhEPATY : w  W a rsza w ie  z od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 40, b ez od n oszen ia  zł 4.70, na prow incji m iesięczn ie  zł. 5 .40 , zagran icą  zł. 8.— . Za zm iar^  ad resu  5 0  fr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w y so k o śc i 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr 50. zw y cza jn e  gr 20, kom unikaty i n a d esła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, p ow yżej 60  mm. gr 30, drobne z a  w yraz 20gr. 

P o szu k iw a n ie  i zao fiarow an ie  p racy b ezp ła tn ie . O głoszen ia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagran iczn e o  50 proc. drożej. U k ład  og ło szeń  w  tek śc ie  5 -szp a ltow y, układ  zw ycza jn ych
10-szp altow v. Za treść og łoszeń  R edakc»a n ie  od p ow iad a

R e d a k t o r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I  W y d a w ca  R A D A  N A C Z E L N A  P. P . S.

Odbito w Drukarni Spółki N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arecka 7.


